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Merszołeli Piłsudski e Prezydencie A lościckim.
Wywiad z  Marszałkiem Piłsudskim.

O p in ia  M arszałka o
W A R S Z A W A . 1. czerw ca ,  (tel. wł ) W o ­

b e c  o g ro m n e g o  z a in te re s o w a n ia ,  j a k ie  bu d z i  
osobtt  n o w eg o  P r e z y d e n ta .  k o r e s p o n d e n t  
M asz zw róc i!  się do  M a r s z a łk a  P i ł s u d ­
skiego. k tó re g o  z e lek tom  łącz y  p r z y ja ź ń  
o  szczegó ły  te j zn a jo m o śc i .

M a rsz a łe k  o d p o w ied z ia ł  co n a s tę p u je :  
Z a d a je  p a n  p y ta n ie  b a r d z o  d la  m n ie  

p r z y k r e ,  n ie  d la teg o ,  by  m o je  p r z y ja z n e  s to ­
su n k i  z p ro i .  M ościdk im  i jego  ro d z in a  
b y ły  w c z em k o lw ićk  n a ru s z o n e ,  lecz ze 
w zględów , n a  n i e p r z y je m n o ś ć  p u b l ik o w a ­
n ia  tak  o so b is te j  s p r a w y  jajk p r z y ja ź ń  

R o z u m ie  je d n a k ,  że p ro f .  M ościck i z 
c h w ilą  w y b o ru  go n a  P re z y d e n ta  s ta ł  się 
d o  p e w n e g o  s to p n ia  w ła s n o ś c ią  n a r o d u .  S ą ­
dzę  także , iż m a m  p ra w o  m ó w ić  o n im  p u ­
b liczn ie .  ab y  o s ło n ić  jego  o so b ę  p rz e d  s z a r ­
p a n i e m  p ło tk a m i  i w y m y s ła m i ,  k tó re  n ie ­
s te ty  w P o lsce  c h ę tn ie j  z n a jd u j ą  p o s łu c h  
n iż  s p o k o jn a  p r a w d a .  t

Z n am  p r o f  M ościck iego  od d a w n a  i itiLef- 
r a z  w sw em  życ iu  p o d r ó ż u j ą c  p o  św ięcie  
z a w a d z a łe m  o n iezw y k le  g o śc in n y  i s e r ­
d e c z n y  jego  d o m . P rz y je m n ie  m i je s t  z a z n a ­
czyć. iż w m o je m  tu ła c z e m  n ie r a z  życiu, 
j a k ie  p ęd z iłem  w m ło d y m  wielka, d o m  p a ń ­
s tw a  M ościck ich  b y ł  d la  m n ie  j e d n e m  z 
z p r z y je m n y c h  o d e te b n ie ń  k tó r e  tern m i  
są  d ro ż sze ,  we w s p o m n ie n ia c h ,  że w e w n ę ­
t rzn a .  w y s o k a  k u l tu r ą  g o sp o d a rz y ,  n a b y ­
ta  p rz ez  w y c h o w a n ie  prawne w  j e d n a k o ­
w y ch  ze m n ą  w a r u n k a c h ,  p r z y p o m in a  m i 
n ie ra z ,  s t r a c o n e  ju ż  w ów czas  d la  m n ie  ż y ­
c ie  w r o d z in u e m  cieple .

Pnof. M ościck i c ięż k o  p ra c o w a ł  n ie-  
ty lk o  n a  u t r z y m a n ie  swej r o d z in y  n a  e m i­
g ra c j i .  loez ró w n ie ż 1 i d la  te j w ie lk ie j  s ław y  
j a k ą  p o s ia d a  z a ró w n o  w n a u c e  jńk i w 
d z ied z in ie  w ielk ie j  te ch n ik i .

P o z n a łe m  go w L o n d y n ie ,  w id y w a ła m  
go  często  w S zw a jc a r j i .  gdz ie  p ra c o w a ł  na  
u n iw e r s y te c ie  we F r y b u r g u ,  z y s k u ją c  r e n o ­
m ę  je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  wynalazców', 
j a k ic h  m a  św ia t  w dziedzinie; ć le jk tro łcch-  
n ik i  i c h e m ji  1

J e d n a  s p e c ja ln a  cech a  szczegó ln ie  m n ie  
u d e r z a  u p ro f .  M ościck iego . P r z y  o g ro ­
m ie  p r a c y  n a d  sw ym i p o m y s ła m i ,  do  k tó ­
r y c h  u rz e c z y w is tn ie n ia  szedł d r o g ą  k o n ty ­
n u o w a n ia  m a ł y c h  wynalazków ', j a k o  ś r o d ­
kó w  do  w y k o n a n ia  glówmego p o m y s łu ,  
ś m ia ł  się często , tw ie rd z ąc ,  iż n ie ra z  te p o ­
m o cn icz e .  że tak  p o w iem , w y n a la zk i ,  o k a ­
zy w a ły  się z y s k o w n ie js z y m i  i ła tw ie jszy m i 
d o  za s to so w an ia ,  n iż  p o m y s ł  g łów ny, k tó ry  
w y m a g a ł  d łu ż sze j  p ra cy .  I t a k  j a k  g d y b y  
u c ie k ły  od  n ieg o  gdzieś  w  p rz e s t r z e ń .  O b u ­
r z a ł  się w tedy, iż m u s i  z a jm o w a ć  się  rz e ­
c z ą  m n ie js z e j  d la  n ieg o  wagi. g d y ż  to  m u  
się. u d a je , ,  a  r ó w n o c z e ś n ie  p r z e s z k a d z a  m u  
w  g łó w n e j  p r a c y .  • *■■

now ym  Prezydencie,
T a  m i ła  p r a w d a  o m e to d z ie  w p r a c y  i 

m ę c e  tw o rz e n ia  łą c z y  b a r d z o  ściśle  Judzi 
jed n ak o w eg o  m o że  w tej m ie rz e  .leli a r a k  te r  u.

D la teg o  też n ie ra z  w p rz e sz ło śc i  ł a ­
twiej m i b y ło  p o r o z u m ie ć  się z p ro f .  M oś­
c ick im . W .  z wielu i n n y m i  k o leg am i życia 
i w s p ó łp ra c y .  U m y s ł  tak i jak  p ro f .  Mościey 
k iego, n ie  d a j e  się n ig d y  z a n ik n ą ć  w r a m y  
d o k t ry n y ,  a .specjalnie  n ic  u d a  się n ig d y  
z a m k n ą ć  ta k ie j  d u sz y  w: m a n k a c h  m alficz -  
kicli doktryM ek. c ia sn y ch  f o r m u łe k  i jesz- 
•czo e ia śn ie is z y ch  p ra w id e łek .  ja k ie m i  lu ­
dzie  tak  c h ę tn ie  k r ę p u j ą  i ■siebie' i tych .’ k tó ­
rz y  m u s z ą  p r a c o w a ć  n ad  w ie lk iem i z a ­
g a d n ie n ia m i .  P ro f .  M ościcki je s t  w y b o r ­
n y m  te c h n ik ie m ,  m a  w ięc  m e to d y  u ję c ia  k a ­
żde j -rzeczy n a d  k t ó r ą  p r a c u je  tech n iczn ie .  
G dym  się zdecydować} n i e p r z v j ą ć  u rz ę d u  p r e ­
z y d en ta .  m y ś la łe m  o in n y c h  k a n d y d a ta c h ,  
d o b ie r a łe m  so b ie  ludlzi o w yższej k u l tu rz e  j 
o w y so k ic in  n a p ię c iu  togo co je s t  h o n o r e m  i 
g o d n o ś c ią  o so b is tą .  gMym się w a h a ł  g dy  d o ­
b i e r a ł e m  w m y ś l i  ludzi,  p rz e w a ż a ł  z a ­
w sze w’-e m n ie  m o m e n t  te c h n ic z n y  n a d  m o ­
m e n te m  ■ b u  m a n is ty ć z n y m .  k tó r y  lak że  
m ogl w c h o d z ić  w ra-chube.

S ą d z ę  b o w iem , iż o jc z y ź n ie  n asze j  b r a k  
jest w p r a c y  p ań s tw o w e j  te c h n ik ó w ,  iw lej 
p r a c y  gdy idzie  o w iększe spraw y, o w y k r y ­
cie  błędów', o lb rz y m ie j  m a s z y n y  p a ń s tw o ­
wej. b ę d ą c e j  w  b iegu .

i  p r z y k r o ś c i ą  d o w ia d u ję  się. i :  p an i  
M ościcka jest o b ec n ie  c h o ra ,  co sp raw ia ,  
że n o w o  w y b r a n y  p iv z \  den t.  g d y  w y b ó r  
go tak  za sk o czy ł ,  p ie rw sze  swie k ro k i  m u s i  
p o św ięc ić  c h o ć b y  k ró tk ie j  opielee "nad c h o ­
r ą  żona .

RWBuum

Ruch powstańczy
na Ukrainie.

M O SK W A . 1. czurw ca . (A. W .)  D o n o sz ą  
tu  z U k r a in y  o siTnem w zm o żen iu  się po-  
w s tańczego  ru c h u .  o rg a n iz o w a n e g o  p raw ­
d o p o d o b n ie  p rz ez  n a r o d o w e  p a r t j e  u k r a i ń ­
skie. R u c h  te n  n a b ie r a  c o r a z  p o w a ż n ie j ­
szych  r o z m ia r ó w  w p ó łn o c n e j  części Ki- 
jo w szczy zn y  i C zern ichów  sztCzyzny. Z a n o ­
to w a n o  k i lk a  fak tó w 1 z u c h w a ły c h  n a p a -  
dÓAv n a  m n ie j s z e  m ia s tecz k a .  O s ta tn io  n a ­
s tą p i ł  n a p a d  n a  p oc iąg  z d ą ż a ją c y  ze S ta-  
r o d u b u  n a  R a c h m a c z .  G d y  p o c ią g  p rz e d  
m o s te m  zw a ln ia ł  w b iegu ,  j e d e n  z p o w s ta ń ­
ców  skoczy ł  n a  Iokomotyw(ę i zab iw szy  m a ­
szy n is tę  z a t r z y m a ł  po c iąg .  P o w s ta ń c y  n a ­
ty c h m ia s t  o k rąży l i  w szy s tk ie  w a g o n y  k o ­
le jow e. z a b i j a ją c  u rzęd n ik ó w ' sow. i z a ­
b i e r a j ą c  w szy s tk ie  kosztowiTości.

Niewiadomą losy Abd el ECnma.
PARYŻ. i. c ze rw ca .  (A’. W  ) W  p ra s ie  

tu te jsze j  t rw a  o ż y w io n a  w y m ia n a  z d a ń  n a  
te m a t  d a ls z y c h  lo só w  .przywódby. r i f f e ń -  
sk iego  p o w s ta n ia  \ b d  E l K r im a .  Zapytywa'- 
n y  w tej k w estj i  gen. P e t a i n  o d p o w ied z ia ł ,  
że  s p r a w a  n ie  p rz e d s ta w ia  się b y n a jm n ie j  
p ro s to ,  .gdyż n ie  są  jeszcze  w y ja ś n io n e  w y ­
n ik i ś ledz tw a . j a k i e  p ro w a d z o n e  są  p rzez  
f r a n c u s k ą  p o l ic ję  p o l i ty c z n ą  w a r c h iw u m  
k o r e s p o n d e n c y jn e m  A db  E l  K r im a .  „ P e t t i t  
F w r is ic n “ p rz y ta c z a  p o g ło sk ę ,  że1 W -arclii- 
wiuii tern z n a jd u je  się  sze reg  tp ew t łac y jn y c h  
d o k u m e n tó w  ty czący ch  się s to su n k ó w ' A b d  
El K r im a  z A je m c a m j  i R o s ją  sowę. u m o ­
ż l iw ia ją c y c h  z r o z u m ie n ie  ca łego  sze reg u ’ 
p o s u n ię ć  p o l i ty c zn y ch  obu  ty c h  p ań s tw .

,RYSKA GRUPA PARTJI PRGLETARJAT".

WARSZAWA, 1. czerwca. (Tel. wt.). „Robotnik"
jutrzejszy drukuje artykuł prof. Mościckiego p. ty t. ;
„Ryska grupa partji Proletarjat" (r. 1890— 92).

Artykuł ten obecny prezydent ogiosit bezimiennie 
w zbiorku „Z pola walk". „Zbiór materjaiów tyczą­
cych polskiego ruchu socjalistycznego". Londyn 1904.

WYJAZD PROF MOŚCICKIEGO DO LWOWA.

WARSZAWA, 1. czerwca. (Teł. wl.). Prof. M o­
ścicki wyjechał nie do Chorzowa lecz do Lwowa, z |p-
wrodn chotoby swej zony.

— ;i :—
WYSTAWA POLSKA W HAVRE.

HAYRE, 1. czerwca. (Pat). Otwarto tu wystawę 
polska w obecności konsula generalnego w  Paryżu 
Lasockiego, konsula w Hadze Winiarza oraz prezesa1 
Izby hendiowej francusko -  polskiej Ostrowskiego.

ŚMIERĆ STIEKŁOWA.

MOSKWA, 1. czerwca. (Pat). Dpia 30. maja br. 
zmarł na Krymie zastępca prezesa wszechzwiązkowej 
akademji nauk Stiekłow.

Pr. 221/26 v/ Imieniu Rzeczypospolitej Polskiej!
Sąd ozręgowy kamy we Lwowie orzekł na wniosek 

Prokuratury przy tymże Sądzie źe treść artykułu umiesz­
czonego w czasopiśmie »Dzicnnik Ludowy, nr. 123 z dnia 
29/5 1926 ped tytułem: »Kto będzie Prezydeniem?< w ustę­
pach nrędzy słowami: a) musi być razwiązany... a Ale 
Sejm b) woli powszechnej.. a: Naturalnie jesteśmy zawiera 
znamiona zbrodn z § 76 uk. uznał dokonaną w dniu 28 
maja 1926 konfiskatę za usprawiedliwioną i zarządził zni­
szczenie całego nakładu i wydał w myśl '§ 493 pfe. zakaz 
dalszego rozpowszechniania tego pisma drukowanego.

Zarazem wydaje się nakaz odpowiedzialnemu redakto­
rowi tego czasopisma, by orzeczenie niniejsze umieścił bez­
płatnie w najbliższym numerze i to na pierwszej stronie.

Niewykonai 3 tego nakazu pociąga za sobą następstwa 
przewidziane w § 21 ust. druk. z 17. grudnia 1862 Dz.p p. 
nr. 6 ex 1863 t. j. zasądzenie za przekroczenie na grzywnę 
do 400 zł. Lwów, dnia 28 maja 1926 Hawel.
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Nowy Prezydent pref. Ignacy Mościcki.
P rzeb ieg  d ru g ie g o  Z g ro m a d z e n ia  N arod ow eg o .

'■YARSZ.YWA. t. fi. (etl wd. )< Godz. 18.55 
P r o f . . M ośc ick i  o p u ś c i ł  a p a r t a m e n tu  m a r ­
s z a łk a  R a ta j a  i u d a ł  s ię  w tov a rz y s tw ie 1 
p r e m j e r a  B a r t l a  d o  P r e z y d ju m  R ad y  M in i­
s tró w . M arsż t  R a ta j  o św iad c zy ł  p r z e d s t a ­
w ic ie lo m  p ra s y ,  że zw ołu je  p o s ie d z e n ie  
Z g r o m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  n a  p ią tek ,  godz  
12 -w poi.  c e le m  o d e b r a n i a  p rz y s ię g i  od 
E le k ta ,  k tó r y  w y b ó r  p rz

WARSZAWA, (tcl, wl.) Po zamknięciu Zgro-, 
madzenia Narodowego marszałek Rataj udał s ię ’ 
do Elekta prof. Mościckiego zawiadamiając go o ! 
wyborze. Mościcki wyraził zgodę na przyjęcie 
wyboru i poczem udał się do Sejmu, gdzie odbył 
konferencję z premierem Bartlem i marszałkiem 
Ratajem. Ustalono wbrew poprzednim zapow ie- ' 
dziom marsz. Rataja, który wyznaczył t:rmin Zgro­
madzenia Narodowego celem zaprzys ężerra Elekta s 
tia dziś na godz. 6-stą — że Zgromadzenie Naro- ' 
dowe na którym złożu przysięgę nowy Prezydent 
odbędzie się w piataŃ o godz. 12-tej w połud. 
Powodem odroczenia terminu jest fo, że prof. M o - ( 
ścieki musi wyjechać do Chorzowa, celem zlikwi­
dowania swych spraw1, jako kierownika państwo- ‘ 
wych Zakładów Związków Azotowych w Cho­
rzowie na S'ąśku. f i

W A R S Z A W A  (Teł. w l.)  , .R o b o tn ik <: p i ­
sze- S tw ie rd z ić  t rz e b a . ,  że o d m o w a  M a r ­
sza łk a  P iłsu d sk ieg o  b y ł a  p ra w d z iw ą  n i e s p o ­
d z ia n k ą .  a lb o w ie m  w toiku ak c j i  za w y b o ­
r e m  M ą r s z a łk a  n ic  tej o d m o w y  n ie  z a p o ­
w iad a ło .  S o b o tn ie  p rz e m ó w ie n ie  m a r s z a łk a  
•w p r e z y d j u m  R ad y  M in is t ró w  b y ło  rą c z e j  
z a p o w ied z ią ,  że p rz y jm ie  w y b ó r  n a  p r e z y ­
d e n ta .  Z a s t r z e ż e n ia  b o w iem  co d o  o b ecn e j  
k o n s ty tu c j i  m o ż n a  by ło  ra cze j  z ro zu m ieć ,  
że b ęd z ie  on  d ą ż y ł  d o  jej zm ian y .

Wczorajszy dzień nie jest wprawdzie straco­
ny, gdyż był wyrazem wielkiego zwrotu w Zgro­
madzeniu Narodowem, ale dla demokracji nie miaia 
to być tylko demons racja.

Demokracja pragnęła realnego prezydenta w 
osobie marsz. Piłsudskiego i realnego wyboru, 
lecz podtgm względem zawiodła się. j

Wynik iraniego glosowania
P ro f. I. M o śc ick i o trz y m a ł 281 g ło só w , 

w o je w o d a  B n in s k i o trz y m a ł 2 0 0  gł.
Marszałek Rataj ogłosił wybór prof. Mościckie­

go na Prezydenta Rzeczypospolitej i oświadczył, 
?że zawiadomi posłów i senatorów o terminie no­
wego Zgromadzenia Narodowego dla zaprzysięże­
nia elekta lub wyboru nowego, o ileby prof. M o­
ścicki wyboru nie przyjął.

P ip tfszB  głosowanie.
W A R S Z A W A  1. 6. godz. 11.45 (Teł. w ł.)  

O godz. 11.20 s k o ń c z y ło  się p ie rw sze  g ło ­
sow an ie .  G ło so w a ło  551 c z ło n k ó w  Z g r o m a ­
d zen ia .  W a ż B p ń i  k a r t  o d d a n o  482.

K a n d y d a tu r a  tow M a r k a  o t r z y m a ła  50 
glos. n a  p r o !  M ościck iego  p ad ło  215 g ło ­
sów. n a  w o jew o d ę  R n iń sk ie g o  211. b i a ­
łych  k a r t e k  o d d a n o  09.

J a k  w n o s ić  n a le ż y  z p rz e b ie g u  p i e r w ­
szego g lo s o w a n ia  w y b ó r  p ro f .  M ościck iego  
je s t  pew ny .

Kandydatura tow. Marka odpada.
W drugiem głosowaniu walka rozegra się po­

między kandydaturą prof. Mościckiego a wojew. 
Bnińskiego.

W drugiem głosowaniu PPS. i socjaliści niem., 
którzy głosowań za tow. Markiem, oddadzą swe 
głosy na demokr. kandydaturę prof. Mościckiego.

J e s t  pew n em . że P re z y d e n te m  zo s ta n ie  
o b r a n y  p ro l .  M ościck i.  M a r sz a le k  R a ta j  
og łosił  p o t r z e b ę  d ru g ie g o  g ło so w an ia .  g d v ż  
ża d e n  z zg ło szo n y c h  k a n d y d a tó w  n ie  o t r z y ­
m ał p rz e p is a n e j  i lości g łosów .

W o b e c  tego  ro z p o c z ę to  d ru g ie ,  k tó r e  
d o tą d  trw a .

WARSZAWA. Godz. 10.05. Marszałek Rataj 
otwiera Zgromadzenie i powołuje na sekretarzy 
pp. Niedbaiskiego (Piast) i sen. Koernera (Koło 
żyd.). Przewodniczący oświadcza, że wobec od­

mowy przyjęcia urzędu Prezydenta Rzeczypospolitej 
przez Marsz. Piłsudskiego, musimy zgodnie z arc. 
21-szym regulaminu przystąpić do ponownego wy- 

jboru Prezydenta. Przewodniczący wzywa do sk:a- 
|dania kandydatur. Do prezydjum podchodzą po­
słowie G ąbinski (ZLN), Kościałkowski (Ki. Pracy) 
i Niedziałkowski (PPS) i składają na piśmie na­
stępujące kandydatury, które przewodniczący od­
czytuje w porządku alfabetycznym: Adolf Brański, 
poseł Zygmunt Marek i prof. Ignacy Mościcki. 
Przewodniczący oznajmia, że sekretarz poseł N.e- 
dbalski wywoływać będzie z mównicy nazwiska 
członków Zgromadzenia Nar., sekretarz zaś sena­
tor Koerner odczytywać będzie usprawiediiiwiema, 
jeżeli nieobecni je nadeślą. Na skrutatorów powo­
łani zostali pos. Ledwoch (Str. Chł.), PuźaK (PPS! 
oraz senatorowie Grutzmachc-r i Gloger (obaj ZLN) 
Przewodniczący przypomina, że kartki białe pod­
pisane przez głosujących tub oddane na kandy­
datów, luórzyT nie zostali oficjalnie zgłoszeni nie 
będą brane w rachubę. Na mównicy staje sekretarz 
poseł Niedbalski i odczytuje nazwiska członków 
Zgromadzenia Nar., którzy podchodzą do urn i 
składają swe głosy. Na ławach rządowych obecni 
minis'rowie: premier Bartel, min. spr wewn. Mło­
dzianowski i min. sprawiedliwości Makowski.

W A R S Z A W A  Godz. 10.40. G ło so w an ie  
trw a .  W  n a s t r o j u  p o w a ż n y m  p o s ło w ie  s k ła ­
d a j ą  s w e ig ło s y  cło u r n  w y b o rc zy ch .  O b e c ­
n ie  o d cz y ty w an e  są  n a z w is k a  c z ło n k ó w  
Z g r o m a d z e n ia  z a c z y n a ją c y c h  się o d  l i te ­
ry .  I1. O g o d z in ie  10.30 o d d a ł  g ło s  s e n a to r  
l . im airow sk i .  P o s io w ie  I ś i e r m k  i O sieck i  
w p rz ec iw ień s tw ie  do  d n i a  w c z o ra js z e g o  
zjaw ili  się n a  Z g ro m a d z e n iu  i głosowM i. 
D o ty c h c z a s  n ie o b e c n i :  p o se ł  K u ry ło w ic z  i 
sen . L u b ie ń s k i .  P o se ł  M a r e k  o b e c n y  n a  
sa l i  p o s ie d z e ń  p o w s t r z y m a ł  się o d  g ło s o w a ­
nia . L o że  d y p lo m a ty c z n e  p rz e p e łn io n e .  N a  
ł a w a c h  r z ą d o w y c h  p r e z e s  R a d y  m in i s t r ó w  
B a r te l .  ministrom ie M ło d z ian o w sk i .  M a k o w ­
ski i Z a lesk i .

5 )
I l . J A  E H R E N B E R G .

„ F A J K A ” .
(C iąg d a lszy ) .

V b y łe j  s iedz ib ie  f r a n c u s k ic h  k ró ló w  
p a n o w a ła  r a d o ś ć .  -O tw a r te  p o sp ie szn ie ,  z 
d esek ' zb ite  k a w ia rn ie  n ie  m o g ły  p o m ieśc ić  
w szy s tk ich ,  k tó rzy  d o m a g a l i  się ru b in o w  y c h  
n a p o jó w .  K a p ła n i  o u p raW ia li  d u m n e  m sze1. 
G ład z ąc  swe g ro ź n e ,  z w isa ją ce  brodły. g e ­
n e ra ło w ie  ro /g n aw ia l i  z p rz y b y ły m i  o f i c e r a ­
mi p r u  ikim A łysi lo k a je  z b ie ra l i  p a k u n ­
ki sw ych  p a n ó w  i p rz y g o to w y w a l i  się już  
d o  p o w r o tu  d o  n a jp ię k n ie j s z e g o  z m iast.  
iV s p a n ia ły  p a r k ,  z a ło ż o n y  n a  k o ś c ia c h  

dw m dziestu  ty s ięcy  " o b o tn ik ó w . k tó r z y  
d z ień  i n o c  k o p a l i  z iem ię , plew ili  z ie lsk o  
i o su sza l i  m ie j s c a  b ag n is te ,  a b y  p r a c ę  s k o ń ­
c z y ć  n a  te rm in .  w-yznaczony p rz e z  k ró la ,  
o z d o b io n y  c h o rą g w ia m i  n a  cześć  zWycię- 
śtwa.

P o r u c z n ik  a r m j i  n a r o d o w e j  F ra n c is z e k  
d ‘E m o g n a u . p rz y n ió s ł  suMj n a rz e c z o n e j .  
G a b r je l i  dc  B o u iv e tte  b u k ie t  d e l ik a tn y c h  
lilji k tó re  m u d y  św iad czy ć  o jego  s z la c h e ­
tn y c h  i czu ły ch  u c z u c ia c h .  L i l ie  u ję ty  b y -  
iv w z ło tą  n a s a d ę ,  o z d o b io n ą  s z a f i ra m i ,  k u ­
p io n y m i  u ju b i le ra ,  k tó r e m u  u d a ło  się  n a  
dzieli przecl p o w s ta n ie m  w yw ieźć  z m ia s ta  
sw e kle no ty .  B u k ie t  m ia ł  rówm ież n a  ce lu

u czez e ą] ™ z w yc i est w a — F r a n c is z e k  iP E n io -  
gium p rzy b y ł  na jed b n  d z ień  z f r o n tu  p a ­
ry sk ieg o .  O z n a jm i ł  o n  swej n a r z e c z o n e j ,  że 
p o w s ta ń c y  zos ta li  zgn iecen i.

J u t r o  ż o łn ie rze  jego  z d o b ę d ą  f o r t  S a in t-  
Y m cerit  i w k ro c z ą  do  P a ry ż a .

K ied y  ro z p o c z n ie  s ię .sezo n  W o p e r z e ?  
s p y ta ła  GabrjeLa.

I p o g rą ż y l i  s ię  w s z e p ta c h  m iło sn y c h ,  
co je s t  zu p e łn ie  n a tu r a ln e  u  d w o jg a  n a r z e ­
czo n y ch .  z k tó ry c h  on w ró c ił  jajko b o h a ­
te r  z f ro n tu  a o n a  w y h a f to w a ła  mu a l la -  
sow y w o reczek  na  ty toń.

W  chw ili  szczęśliw ej czu ło śc i ,  k ied y  r ę ­
ka w sp o lu czes t i  ; ka ż m u d n e j  w y p ra w y  w o ­
je n n e j  ucis ld ila  b rz o s k w in io w y  s ta n ik  Ga- 
Jjrjidi. F r a n c is z e k  o d ez w a ł  się:

M oja 'd rSab . n ie  w iesz naw et, ju k  
dz icy  są. ci k o m u n a r d z i .  W id z ia łe m  p rzez  
lo rne tę ,  j a k  w fo rc ie  Saint-Vmc>ent m a ły  
r i d o g n k  s t rze la ł  z a r m a ty .  J w y o b ra ź  so ­
bie ten  m a ły  N e ro  p a l i  ju ż  fa jkę .

- Ale w y za b ije c ie  ich w szy s tk ich  w ra z  
z dz iećm i -  za św ieg o ta la  G ab r je lu ,  p o d ­
czas  *gd\ p ie r ś  je j  faloWała g w a łto w n ie j  pod  
d lo m ą  u czes tn ik u  k a m p a n j i .

F ra n c is z e k  (F E m o g n a u  Wiedział, co  m ó ­
wi. N a s tę p n e g o  p o r a n k a  ż o łn ie rze  jego  o d ­
dz ia łu  o t rz y m a li  ro z k az  zd o b y c ia  f o r tu  
Saiut-V i.neent. Liulwńk R o u x  z d w o m a  to ­
w a rz y s z a m i,  p o z o s ta ły m i  p r z y  życiu , strze-" 
lal do  żo łn ie rzy .  "Naraz F r a n c is z e k  d ‘ E m o -  
gm m  ro z k aza ł  w zn ieść  b ia ł ą  c h o r ą g ie w  a 
L u d w ik  R o u x .  k tó ^ y  s ły sza ł  o tem . że  b ia ła

c h o rą g ie w  o z n a c z a  p o k ó j ,  z a p rz e s ta ł  s t rze ­
lać. P o m y ś la ł ,  że ż o łn ie rze  u l i to w a l i  się 
nad  n a jp ię k n ie j s z e m  z m ia s t  i że c h c ą  się  
w re szc ie  p o g o d z ić  z k o m u n ą  p a r y s k ą .  —

T rz e j  ro b o tn ic y  w b lu z a c h ,  u ś m ie c h a ­
j ą c  się i p a lą c  fa jk i ,  c z ć k a l i  n a  ż o łn ie r z y  
a m ały  P aw eł,  k tó ry  ju ż  n ie  m ia ł  m y d ła ,  
a b y  p u szc zać  b a ń k i ,  n a ś la d o w a ł  o jc a :  t r z y ­
m a ł  c iąg le  sw ą f a jk ę  w  z ę b a c h  i u ś m ie c h a ł  
się. A g d y  ż o łn ie rze  zb l iża li  się d o  f o r tu  
Saint-V iu.ccnt. • F r a n c is z e k  d ‘E m o g n a u  w y ­
b r a ł  trzeci) z n ich .  n a j le p s z y c h  strzelców- z 
g ó rz y s te j  S a b a u d j i  i k az a i  im  z a s t r z e l ić  
pow-stańców. Małego k o m u n a r d a  ch c ia ł  z a ­
ch o w a ć  żyw cem , aby  go p o k a z a ć  n a r z e ­
czonej.

G ó r a l e ' s a b a u d c y  u m ie l i  s t rz e la ć  i gdy 
ż o łn ie rze  w re szc ie  weszli  do  fo r tu  S a in t -  
V incont.  u j rze l i  t r z e c h  ludzi z f a jk a m i  w 
us tach ,  le żą cy ch  ko lo  a rm a ty .  Ż o łn ie rze  wi­
dzieli  ju ż  w ie lu  z a b i ty c h  ludz i  i d la teg o  
n ie  dziwili się w cale . Ale g d y  u jrze l i  n a  
a r m a c ie  m a łeg o  c h ło p c a ,  s t ra c i l i  rezon .

— S k ą d  się  tu  w zią łeś ,  h u l t a j u ?  — s p y ­
ta ł  je d e n  z S a b a u d c z y k ó w

— J e s te m  praw dziw -ym  k o m u n a r d e m  - 
o d p o w ied z ia ł  z u ś m ie c h e m  P aw e ł  Kouft.

Ż o łn ie rze  ch c ie l i  go p r z e k łu ć  b a g n e ta m i  
a le  k a p r a l  p o w ied z ia ł ,  że p o r u c z n ik  F r a n -  
szek d 'E  n o g n au  ro z k a z a ł  m a łe g o  k o m u ­
n a r d a  u m ie ś c ić  w j e d n y m  z d w u d z ie s tu  o- 
b o zó w  z b o r n y c h ,  gdzie  s p ę d z o n o  w szy s tk ich  
je ń c ó w

(C. d. a.)
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O tryumf duchs i pracy
Po w yborze prof, M ościckiego.

K ie d y  .M arszałek P i ł s u d s k i  w y b ra n y  wo­
lą o lb rz y m ie j  w ięk szo śc i  s p o łecz eń s tw a  
z r z e k ł  się p j f z y d e n t u r y .  p o d n io s ły  się  z a ­
n i e p o k o jo n e  g ło s y :  D lac zeg o  to  u c z y n i ł?
D lac zeg o  u su w a  się ten  a u to ry te t  p o tężny , 
t a  w o la  m o c n a  i n ie u g jc ta  ?

T r u d n o  b y ło  n i e je d n e m u  o g a r n ą ć  m o ty l  
A v y  te j  decyzji ,  d o n io s ło ś ć  je j  sk u tk ó w .

.N iejeden o k re ś la ł  f a k t  n ic  n ic  m ó w ią -  
c e m  s ł o w e m : . .za ,gadka“ .

Aie w te-j w ie lk ie j  rzeczy ,  w tern wiel- 
k ie m  dziele , ja k ie  r o z p o c z ą ł  P i ł s u d s k i  n ic  
n ic  je s t  z a g ad k ą .

.M arszalek  P i ł s u d s k i  w y p o w ie d z ia ł  j a s n o  1 
i d o b i tn ie  sw e p o g lą d y  i - s w ó j  p r o g r a m : 
r z ą d  m u s i  b y ć  w r ę k a c h  ludzi czys tych ,  d a ­
j ą c y c h  g w a ra n c ję  p r a c y  d l a  o d ro d z e n ia  
pa  listw a

P r a c a  ta  m u s ia ł a b y  się  o d b y w a ć  w w a ­
r u n k a c h  w s p ó łp ra c y  w szy s tk ich .

Czy tak  b y ło b y ,  gd^yby J ó z e f  P i ł su d sk i ,  
o p r o m i e n i o n y  g lo r j ą  zw ycięzcy  n ie s ła w n e ­
go  rz ą d u  W ito s a  i p o p u la r n o ś c ią ,  j a k ie j  
p r z e d  u j m  n ie  m ia ł  n ik t  w  P o lsc e  — z a ­
m ie s z k a ł  zn ó w  B e lw e d e r  ?

.Należy z c a łą  p e w n o ś c ią  p rz y p u sz c z a ć ,  
że  n i e p r z e j e d n a n a  w sw y m  ś lep y m  u p o rz e  i 
n ien aw iśc i  p r a w ic a  r z n r a ł a b y  m u  tak ie  k ło ­
d y  i k a m ie n ie  p o d  nogi.  iż j a k o  P rez y d en t ,  i pro*  M ościck iego  
P i łs u d s k i  sw ego dz ie ła  w ca łe j  d o n io s ło śc i  j z a u fa n ia  
d o k o n a ć b y  n ie  m ó g ł ,  a p rzez  s e p a ra ty z m  | 
a a M B B m H s a a m H H H H

p o z n a ń s k i  b y łb y  w y z y sk iw a n y ,  j a k o  a r g u ­
m e n t  tego s e p a ra ty z m u .

G e n ia ln e  p o c ią g n ię c ie  J ó z e fa  P i ł s u d s k ie ­
go w sk a z a ło  j a k o  k a n d y d a ta  cz łow ieka ,  k tó ­
r y  n ie  b ęd z ie  pow m dem  s p o ró w 1 d z ie ln ic o ­
w y c h .  k tó ry  m a  m o ż n o ś ć  d o k o n y w a n ia  w 
ciszy  i s k u p ie n iu  o lb rz y m ie j  p ra c y .  W iodą­
c e j  w m y ś l  p o c z y n a ń  J ó z e fa  P i ł s u d s k ie g o  
k u  — .o d ro d zen iu  m o r a l n e m u  Polsiki.

P i ł su d sk i  po lec ił  t ło  w y b o r u  cz ło w ie k a  
n a u k i ,  cz ło w ie k a  w sze lk ie j  p r a c y  k tó ry  m a  
w-szelkie d a n c \  iż b ęd z ie  ja k o  p ra w d z iw y  
d e m o k r a t a  i p rzed s taw ic ie l  obozu  p o s tę ­
p o w eg o  d ą ż y ł  d o  z a p e w n ie n ia  V  P o lsc e  
t r y u m f u  c z y n n ik o m  p r a c u ją c y m ,  c z y n n ik o m  
tw ó rc zy m

O t r y u m f  d u c h a  i p ra c y  iwałczyl Jó ze f  
P i ł su d sk i  — o b y  t r y u m fe m  ta k im  s ia ło  się 
urzędów  an ic  now ego  P re z y d e n ta  !

P in ja  w y ty czn a  d z ia ła n ia  M a rsz a lk a  P i ł ­
su d sk ieg o  je s t  j a s n a  i n ieug ię ta .

Kto p r a g n ie  o d ro d z e n ia  m o ra ln e g o  p a ń ­
stwa). sa n a c j i  ty lu  b ó ló w  i k lę sk  z n ę k a n e ­
go społeczeństw a, k to  p r a g n ie  iść d ro g ą  
d e m o k r a c j i  i sp o łeczn eg o  p o s tę p u  — ten  
i in ję  cz y n ó w  J ó z e fa  P ił su d sk ieg o  ro z u m ie  
w  p e łn i  i z w ia r ą  (Spogląda w p rzy sz ło ść .

Św ia t p r a c u ją c y ,  ro b o tn icz y ,  o ra z  d em o - 
kr; ty czn ie  m y ś lą c e j  in te l ig e n c j i  w ita  w y b ó r  

u c z u c ia m i  s y m p a t j i  i

(m.  /?.)

i
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Życiorys nowego prezydenta.
Ignacy Mościcki, ur. 1-go yrudnia 1867 w 

Aiierzchowic ziemi Płockiej, syn powstańca 1865 
r., szkołę średnią skończył w  W arszawie, wydział 
chemiczny na politechnice w  Rydze, gdzie brał 
udział w; życiu akademickiej młodzieży socjalisty­
cznej. Z Rygi przeniósł się do W arszaw y, a w 
r. 1892 wyjechai do Londynu, gdzie obok dalszych 
studjów przez pięć lat pracował fizycznie na chleb. 
Z Londynu przeniósł się w  r. 1897 do Fryburga w  
Szwajcarji., gdzie zajął stanowisko asystenta fi­
zyki.

Pracoveał przez szereg lat w  laboratorium uni­
wersytetu fryburskiego. Rezultatem prac było wy­
budow anie  w r. 1912 fabryki syntetycznych k w a ­
só w  azotowych, skoncentrowanych wedle w łasne­
go patentu. Fabryka ta odegrała pierwszorzędną 
rolę, zaspakajając całe zapotrzebowanie związków] 
azotowych armji szwajcarkiej. Wymienić należy i 
z  jego prac metodę elektrochemicznej produkcji zwią- f 
zkow? cjanow'ych, której zastosowanie p a s ą p i io  w !  
fabryce Azot w  Jaworznie.

W  r. 1911 zostaje powołany na specjalnie d la '  
niego utworzoną Katedrę elekłrochemji we Lwowie/ 
i przenosi się z początkiem 1913 r. do L w o w a '  
i na  stale organizuje twórczą pracę z dziedziny 4 
technologicznej. Następnie powołał do życia che­
m i c z n y  in s ty tu t  b a d a w c z y .  D r ą c e  w* ly m  i n ­
s ty tu c i e  o b e j m u j ą  b a r d z o  s z e r o k i  z a k r e s  
p r o b le m ó w ' z w ła s z c z a  z w i ą z a n y c h  z b e z p ie -  
c z e n s tw e  m  p a ń s t w a .

S zczegó lne  zasług i p o ło ży ł  p ro f .  M o­
ścicki o k o ło  o d b u d o w y  państw ow ;ej f a b r y ­
ki a z o tn in k u  w (d io rz o w ie  n a  G. Ś ląsku .  
N iem ey  zb u d o w a li  ten  zakład) tuż  p rz e d  
wojiją  z w y łą c z n y m  ce le iu  w y tw a rz a n ia  jak  
n a jw ięk sz e j  ilości i n a jb a r d z i e j  e tuow ych  
in a te r ja ló w  w y b u ch o w p c l i .  G dy  m ia ło  n a ­
stąpić, p rz e ję c ie  p rzez  P o ls k ę  p r z y z n a n e j  
je j  części G ó rn e g o  Ś ląska ,  s t a ł a  się rzecz 
n ie s ły c h a n a .  O k o ło  250 in ż y n ie ró w  n ie m ie c ­
k ich  i te c h n ik ó w  o p u ś c i ło  c h y łk ie m  ten 
zuk lad .  r o z u m u ją c ,  że s k o r o  d o ty c h c z a s o ­
wi p ra c o w n ic y  go o p u szczą ,  z a b ie r a j ą c  z 
so b ą  w szy s tk ie  jego  t a je m n ic e  ch em iczn e ,  
te c h n ic z n e  i k o n s tru k cy jn e* .  p o lsk i  t e c h ­
n ik .  c h e m ik  i r o b o tn ik ,  s tan ie  p rzed  z a g a d ­
k ą  n ie  do  ro z w ią z a n ia  a F o l  sika p o n ies ie  
n ie p o u i  tow-aac s t ra ty .  S ia ło  się j e d n a k  in a ­
czej. Dzięki n ie sp o ży te j  en e rg j i  i w io tk ie j  
w iedzy  p ro f .  M ościck iego  z a k ła d y  c j io rzo -  
w sk ic  zo s ta  y p rz y  p o m o c y  g a r s tk i  in ż y n ie ­
ró w  d o  k i lk u  d n i  u r u c h o m io n e .  J e s t  to  fa­
b r y k a .  je d n a  z n a jw ięk sz y ch  na świeeie. w 
czasie  p o k o jo w y m  wytwuirza w  o lb rz y m ic h  
i lo śc iach  az o tn ia k .  j a k o  nawaiz sz tuczny .

AY u z n a n iu  ty ch  z a s łu g  p o l i t e c h n ik a  
lw o w sk a  n a d a ła  p ro f .  M o śc ick iem u  d o k to ­
r a t  h o n o ro w y ,  a n a s tę p n ie  o t rz y m a ł  d o k ­
to r a t  h o n o r o w y  w p o l i te c h n ic e  w a r s z a w ­
skiej.

Nieuniknione k o n se k u m e  przewrotu.
P r z e w r ó t  d o k o n a n y  p rz e z  M arsz . P ił-  I 

su d sk ieg o ,  n ie  b y ł .  j a k  w ie lu  sądzi,  z ro d z o -  * 
n y  ty lko  z woli je d n o s tk i  l u b  g r u p y  ludzi, 
lecz w y ró s ł  i d o j r z a ł  n a  p o d ło ż u  tych 
° k r o p n v c h  s to s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h  i po- 
li ty ezn y ch .  wr j a k ic h  o d  d łu ż sze g o  czasu  I 
ż y je  o lb rz y m ia  w ięk szo ść  s p o łe c z e ń s tw a  n a ­
szego  k ra ju .  K la s a  ro b o tn ic z a ,  p r a c u j ą c a  
in te l ig e n  ja. u b o g a  lu d n o ś ć  w ie jsk a ,  w p ę ­
d z o n e  w b e z g r a n ic z n ą  n ę d z ę  z g u b n ą  p o ­
l i ty k ą  g o sp o d arczą ,  r z ą d ó w  k la s  pos  u d a ­
ją c y c h .  d ra żn io n e  s ta le  w y k ry w a n ie m  i 
b e z k a r n o ś c ią  c o r a z  to  now'ycJi a f e r  k o ru p -  
c y jn y c h .  d o k o n y w a n y c h  p rz e z  m o ż n y c h  d y ­
g n i t a r z y  i w p ły w o w y c h  p o l i ty k ó w  — ‘p r a ­
g n ę ły  g o rą c o  z m ia n y  ty c h  s to s u n k ó w 1. D la ­

tego też p r z e w ró t  M a rsz a łk a  P i ł s u d s k ie g o  
sp o tk a ł  się z n iebyw m lem  e n tu z ja z m e m  ty ufa 
m a s  i m ó g ł  się tak  s z y b k o  z a k o ń c z y ć  zw y ­
c ięs tw em .

GDYBA (N A S T R O JE  S Z E R O K IC H  MAS 
L U D O W Y C H  M IŚ  S P R Z Y J A Ł Y  P R Z E W ­
R O T O W I.  T O  ANI M A R S Z A L E K  P I Ł ­
S U D S K I.  A N I N I K T  IN N Y  N I E  MÓGŁBY 

D O K O N A C  P R Z E W R O T U .
'.Masy l i id tw e  szły d o  p rz e w ro tu ,  p o ­

m a g a ły  d o  zw ycięstw a, b o  sp o d z ie w a ły  się 
że ró w n o c z e ś n ie  z u s u n ię c ie m  od  'władzy 
ty ch  ludzi, k tó rzy  sw o jem i r z ą d a m i  d o ­
p ro w a d z i l i  k r a j  d o  r u i n y  g o s p o d a r c z e j  a 
ży c ie  p o l i ty c zn e  z a tru l i  m ia z m a ta m i  k o r u p -
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e j  i i w sze lk ie j  n ieu cz c iw o śc i  — ro z p o c z n ie  
się n o w a  e r a : o d b u d o w y  życia g o s p o d a r ­
czego i „ a n ac j i  m o r a ln e j  w .sp raw ach  p u ­
b l ic z n y c h .

Is to tą  p .rzew rotu  n ic  b y ła  ch ę ć  ly lko  
z m ia n y  s te rn ik ó w .  lecz p rz ed ew sz y s tk ic m  
p rzez  z m ia n ę  s te rn ik ó w ,  m a s y  in d o w e  chcą  
z m ia n y  k u r s u  n a sz eg o  życja  p ań s tw o w eg o .

O k r o p n e  s to su n k i  g o s p o d a rc z e  i lioli- 
h e z n c b y l y  tleni R ew oluc ji  i k o n s e k w e n c ją  
je j  -  m u s i  b y ć  n a p r a w a  tych  s to s u n k ó w

J a k ie ż  to s to s u n k i?
Z a m a r ł e  f a b ry k i ,  p r a c u j ą c e  k i lk a  id n i  

w ty g o d n iu  k o p a ln ie ,  t rzy s ta  p ię ć d z ie s ią t  
tysięcy b e z ro b o tn y c h ,  m a s a  n ie  d o j a d a j ą ­
cy ch  w sk u tek  n isk ic h  p ł a c  r o b o tn ik ó w 1, sza ­
lona  d r o ż y z n a  n a jn ie z b ę d n ie j s z y c h  ś ro d k ó w  
do  życia ,  k tó r e  ty lk o  w! p r z e c ią g u  k w ie tn ia  
i m a ja  w z ro s ły  w" cen ie  o 22 p ro c .  (G órny  
Ś ląsk  i Z ag łęb ie  D ą b ró w  A kie)  - p r z e lu d ­
n ien ie  n asze j  wsi. k tó re j  l u d n o ś ć  n ie  z n a j ­
d u je  u jś c ia  w z a p o tr z e b o w a n iu  j e j ' r ą k  r o ­
b o c z y c h  w p rz em y ś le ,  ła k n ie  ziem i, a  nie 
m o że  je j  dos tać .

K to ty ch  p ro b le m ó w  nie ro zw iąza ł ,  ten  
n ie  u s u n ą ł  rc w o h ic y jn y c h  n a s tęp s tw .  D la ­
tego. jeżeli r y c h ło  n ie  z o s ta n ą  ro z w ik ła n e  
te p iek ąc e  z a g a d n ie n ia ,  t rz e b a  się liczyć z 
n o w y m i  p rz e w ro ta m i ,  tym  s t ra sz n ie jsż y m i.  
że b ę d ą  jc  ro b ić  in d z ie  g ło d n i ,  z ro zp ac ze -  
m  — ludzie ,  k tó ry c h  p r z e w o d n ik ie m  — b ę ­
d z ie  in s ty n k t  r a to w a n ia  się p r z e d  śm iercu ]  
g ło d o w ą  c h o c ia ż b y  n a  cli wił fi. c h o c ia ż ­
b y  za cen ę  c h a o s u  i zn iszczen ia .

R o zu m iem y ,  żc u r u c h o m i e n ia  fa b ry k ,  
z l ik w id o w a n ia  n ę d z y  b e z ro b o c ia ,  n a d a n ia  
z iem i c h ło p o m  n ie  d o k o n a  d y k ta to r ,  a le  r o ­
z u m ie m y  ró w n ie ż  d o b rz e ,  że n ń  d o k o n a  te ­
go także, i o b e c n y  S ejm .

P r z e p ro w a d z e n ie  tak ich  r e f o r m ,  k tó re -  
b y  p c h n ę ły  P o lsk ę  n a  d ro g ę  ro z k w i tu  g o ­
sp o d a rc z e g o  i e k o n o m ic z n e g o  d o b ro b y tu  
je j  lu d n o śc i  je s t  zb y t  s k o m p l ik o w a n e ,  aby  
je  m o g ła  p r z e p r o w a d z ić  je d n o s tk a ,  c h o c ia ż ­
b y  w y p o sa ż o n a  w d y k t a t o r s k ą  w ładzę.

R e f o r m  tych  m e  p rz e p ro w a d z i  i o b e c ­
n y  S e jm . b o  w ięk szo ść  p o s łó w  w b re w  ży­
w o tn y m  in te re s o m  o lb rz y m ie j  w iększości 
s p o łecz eń s tw a  stoi p o  s t ro n ic  r e a k c j i  i k o ­
ru p c j i .  "Wobec tego  p o z o s ta je  j e d n a  j e d y n a  
d r o g a .
R O Z W I Ą Z A N I E  T E G O  S E J M U  I N A TY - 

C ilA P  AS T O  W E  PR Z E  P RO W A D  Z EN  IE  
N O W Y C H  ' W Y B O R Ó W .

A b y  ta. w ięk szo ść  sp o łecz eń s tw a ,  k tó r a  jes t  
z a in te re s o w a n a  W p rz e p ro w a d z e n iu  r e f o r m  
n ie z b ę d n y c h  d la  i s tn ie n ia  P a ń s tw a  i m o ż ­
n o śc i  lu d zk ie j  eg zy s ten c j i  s z e ro k ic h  m as .  
m o g ła  w y b ra ć  so b ie  p rz e d s ta w ic ie l i ,  k tó ­
rzy  te r e f o r m y  roz .unm ie i zg o d n ie  z w o lą  
w iększośc i  p r z e p ro w a d z ą .  Z a m ia r y  u z y s k a ­
n ia  pe łnom ocnic tw " od rtego  se jm u  z p o z o s ta ­
w ien iem  >go w s tan ie  n ie c z y n n y m , są  p o m y s ­
łam i.  k tó re  n ic  d o b re g o  b y  n ie  da ły .  Z 
o b e c n e j  k a t a s t r o f y  g o sp o d a rc z e j ,  z zabag-  
m e n ia  życ ia  p o l i ty c zn eg o  w y p ro w a d z ić  m o ­
że k r a j  j e d y n ie  m o c n y  i z d e c y d o w a n y  R ząd  
k tó re g o  p r o g r a m  r z ą d z e n ia  w y su n ie  n a  
p ie rw s z y  p l a n  in te re sy  P ra c y .  R ząd  taki 
m u s i  zw o łać  n iezw ło czn ie  n o w y  S e jm  w  
k tó r y m  z a s ią d ą  lu d z ie  o b d a r z e n i  z a u fa n ie m  
m a s  i ln d o w y ch  i zd e c y d o w a n ie  b ę d ą  p r z e ­
p ro w a d z i l i  k o n ieczn o  r e f o r m y .

T o  są  k o n s e k w e n c je  r e w o lu c y jn e  p r z e ­
w ro tu  !

Sytuacja w Anglii, wytworzona 
strajkiem górniczym.

LONDYN, 1. 6. Brak węgla z każdym dniem 
coraz silniej daje się odczuwać w przemyśle an­
gielskim. Tow arzystw a 'ko le jow e są zmuszone przed1 
siębrać ograniczenie komunikacji, przedsiębiorstwa 
elektryczne ograniczają swoją działalność. Koleje 
podziemne są źle oświetlone, niewystarczające jest 
również świetlenie ulic.

Położenie streikowe zaostrzyło się znacznie, 
ponieważ z dniem dzisiejszym ustaje wypła ta  rzą­
dowej subwencji, wynosząca 3 miljony funtów ■ 
szterlingów. Są  czyn ione starania celem sk łon ien ia  
rządu do dalszej wypłaiy suDwrencji. 1
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Od Administracji.
Szanownych P renum eratorów  prosimy uprzejmie 

o w płacen ie  prenumeraty najdalej do dnia 10 maja 
b. r., w przeciwnym bowiem razie będziemy musieli 
wstrzymać wysyłanie pisma.

Prenum eratę  zamiejscową należy  bezwarunkowo 
w p łacać  tylko czekami P. K. 0 . na konto Jiasze Nr. 
142.176 iub przekazem pieniężnym.

J \ C o w iu ( j  z  d n i a .
Lwów, dnia 2 czerwca

Szkoła  pow szechna i gim nazjum  
hum anistyczne im. H. JORDAN#!
(ul/św .* Mikołaja 16., telefon 14-36), p r z y j ­
m u je  o d  1 . czerwca w p is y  i zgłoszenia
na przyszły rok szkolny. N auka w szkole powszechnej 
odbywać się będzie w godzinach przedpołudniowych.

Egzamin wsTęouy do pierwstej kiasy gimn. od 
będzie się z końcem czerwca. 440 K i s t r y n .

W :-czór pieśni wesolijch. W  sobotę dnia 5. czerw­
ca b. r. urządza „Echo-Macierz“ w sali Kasyna i 
Kota Literacko-Art. ,.Wieczór Pieśni Wesołych" pod 
artystycznem kierownictwem dyr. ]. Rangia z współ­
udziałem p. Haliny Rapackiej, artystki Teatru miej­
skiego. Akompaniament objęła p. prof. W. Kowalska- 
Sowińska.

Niuka Wilińska wz Lwowie. Dziś poraź ostatni 
program inauguracyjny z „Błękitnym Ptakiem" Maeter- 
lincka, w którym mała artystka porywa publiczność. 
Jutro premiera nowego programu, który grany bęazie 
tylko dwa dni. Po kijku przedstawieniach dla
młodzieży, które odbędą się w Teatrze Wielkim mło­
dziutka artystka opuszcza Lwów*.

Początek wieczornych przedstawień w „Bagateli" 
o godz 8-mej wieczorem

ZŁOTY W  DALSZYM CI7JGU ZYSKUiE NA W AR­
TOŚCI. Wczoraj piąci! zrazu Bank Polski dolary 10.90, 
następnie 10‘8J zł. W  wolnym obrocie pła*cono wie­
czorem dolary 11.10 zł. przy tendencji zniżkowej.

ZNIŻKA CEN ZBOŻA. Wskutek "bardzo silnej po- 
oaży i zapowiedzi rychłych i. wybornych żniw ceny 
pszenicy i żyta znacznie się obniżyły w  ostatnich 
dniach przy dalszej tendencji wybitnie zniżkowej. Tyl­
ko owies z uwagi na dość silny ensport do Nie­
miec utrzymał się w cenie.

Wczoraj na giełdzie lwowskiej notowano ceny 
szacunkowe bez transakcji: pszenica biata 55‘50— 51, 
czerwona 52— 53, żyto 29— 30, jączrnień pastewny 
25— 26, owies małopolski 34‘25— 35‘25, hreczka 3T50 
do 32‘50 zł.

CZYNSZE mieszkaniowe w ciężącym miesiącu nie 
uległy zmianie. Należy je płacić w tej samej wysokości 
jak w miesiącu maju.

ARESZTOWANIA KOMUNISTÓW W E LW OW IE.
Bracia Schaje i Leon Singerowie oraz Maurycy 
Citrou zam. w Zamarstynowie, rozpowszechniali o- 
dezwy komunistyczne, nalepiając je nocą na murach 
kamienic. Pozatem malowali na murach fakbą olejną 
różne hasła komunistyczne.

Onegdaj w nocy przytrzymano ich przy owe; ma­
nipulacji. Podczas rewizji znaleziono w  mieszkaniu 
aresztowanych sztandar ich związku i bimiłę.

W  sprawie próby prowokacji w czasie zgroma­
dzenia niedzielnego w  Rynku, policja zebrała rze­
komo dowody, że flaszki, które upadty na głowy 
uczestników wiecu, zostały rzucone przez komuni­
stów. Równocześnie też rozrzucono ulotki. Dalsze 
śledztwo w  toku.

ZUCHWAŁY NAPAD RZEZIMIESZKA. Nieznany 
osobnik wlazł przez okno do mieszkania kupca Kauf- 
mana przy ul. Niemcewicza. Zastawszy w  pokoju 
służącą Jul je Brzezińską uderzył ją ręką w  twarz, 
poczeiu korzystając z jej oszołomienia porwał leżącą 
na oknie teczkę skórzaną, wartości 50 zi. i zbiegł.

Zegarek i kapelusze, zgubione podczas niedziel­
nej manifestacji w Rynku odebrać można, po należy- 
tem wylegitymowaniu się, w Administracji „Dziennika 
Ludowego".

—i::—
FIRMA JUl.JUSZ MEINL urządza w najbliż­

szych dniach we wszystkich lwowskich filjach próbne 
gotowanie kawy. na które zaprasza P. T. Publiczność.

A P O L L O  ] Wielki podwójny program | 15 A K T Ó W  i

PUŚĆ GO K A N T E M !
Bajeczna komedja, 7 aktów

Pod pręgierzem opinjs!
Dramat upadki i poświęć, w 8 aktach.

NT A TYTO Słynny rosyjski duet operetkowo tane tzny
LdD M ILA  W OROrtCEW ICZ i A P A W A ZY  I\VAS1ÓV?!
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Z  s a l i  s ą d o w e j .
12 U kraiń ców  pr^ed są d e m .

W c z o ra j  ro z p o c z ą ł  się p ro c e s  p rzec iw  
12 U k ra iń c o m .  S ą  to :  W ło d z im ie rz  lAipul. 
la t  20. a b s o lw e n t  s e m i n a r j u m  n a u c z y c ie l ­
skiego. zam . w K a łu sz u .  Iw a n  P a s ła w sk i ,  
la t  81. a b so lw e n t  g im n .  z L u b a c z o w a .  Miko­
ła j  B ilu in . l a t  24. s tu d e n t  f ilozofji  z P r a ­
gi. b r a c i a  M ik o ła j  i R o m a n  B a ra n o w s c y ,  
s tu d e n c i  p o l i te c h n ik i  lw ow sk ie j ,  W ło d z i ­
m ie rz  S zu m sk i ,  la t  26. absolw lent g im n . z 
D o lin y .  M ik o ła j  K o w a ly ś to .  l a t  27. s tu ­
d e n t  m ed . we L w ow ie .  A nton i  !Med\vid. la t  
TO. a b s o lw e n t  szk o ły  wyclz. w  D o lin ie .  M i­
ko ła j  J a s iń s k i ,  la t  20. abs. g im n .  w S t a n i ­
sławowie. A n d rz e j  O ly ń sk i .  l a t  25. s tu d e n t  
p r a w  w P o z n a n iu .  D y m i t r  D u b a n ie w icz .  la t  
■=s6. ś lu sa rz  i A n to n i  S te fan iszy n .  la t  29. 
p u b l ic y s ta ,  zam . we Lwowie.

A kt o s k a r ż e n ia ,  s p i s a n y  po  p o ls k u  i m- 
k r a iń s h u  liczy  148 s t ro n .  O s k a rż e n i  o d p o ­
w ia d a ją  za  za ło ż en ie  o rg a n iz a c j i  sp iskow ej,  
m a ją c e j  n a  ce lu  o d e rw a n ie  M a ło p o lsk i  
w sc h o d n ie j  i p rz y łą c z e n ia  d o  U k ra in y .  W  
ce lu  z d o b y c ia  fu n d u s z ó w  n a  tę a k c ję  d o ­
k o n y w a li  o s k a rż e n i

N A P A D Ó W  R A B U N K O W Y C H
i t a k .  w ro k u  1924  d o k o n a n o  n a p a d u  n a  
wóz porado wy w d ro d z e  d o  K a łu sz a ,  p rz y ­
czyni p o  p o s t r z e le n iu  w o ź n ic y  B ia ło w ą s a  
i k o n w o je n ta ,  post. K r a ś n ik a  z r a b o w a n o  75 
tys. z ło tych .

D n ia  29. l ipca  tego s a m e g o  ro k u  d o k o ­
n a n o  ró w n ież  n a p a d u  n a  w ó z  pocztowy w  
d ro d z e  d o  I 'oh -o rodczan , p rz y c z e m  p o  ste- 
r o r y z o w a u iu  w oźn icy  r e w o lw e r e m  z r a b o ­
w a n o  45 000 zl.

P o d o b n e g o  n a p a d l i  n a  wóz po cz to w y  
d o k o n a n o  w K a łu sz u ,  za ś  7. m a r c a  1925
s n a a a n H n n B R N r a R H H n M H H B m K i s n

r. z r a b o w a n o  n a  g łó w n e j  p o czc ie  w e L w o ­
wie 32.520 zl.

W  ty m  o s ta tm m  n a p a d z ie  wzięli u d z ia ł  
K o w a ly sk o .  O lyńsk i.  J a s iń s k i  o ra z  b r a c i a  
Baranowscy. [ Ł

18. s ie rp n ia  ub. r o k u  d o k o n a n o  w ła ­
m a n ia  do  k a u c e ja r j i  B a d y  p o w ia to w e j  w 
D olin ie ,  gdzie w ó w czas  p o  ro z b ic iu  k a s y  
o g n io t rw a łe j  s k ra d z io n o  6 .800 zl.

P o s te ru n k o w y  M ieczysław  G r o m a d k a ,  w 
czas ie  pościgu  u ją ł  je d n e g o  ze sp raw có w ' 
tego w ła m a n ia  D u b a n ic w ieza  T e n  j e d n a k  
s t r z a łe m  re w o lw e ro w y m

Z \  M 0 1! D O W A L  P O ] . ICJ A N T A  
i zbiegł.

P o z a te m  a k t  o s k a r ż e n ia  z a rzu c a ,  że o r ­
g an izo w a li  u k ra iń s k ie  zw iązki b o jo w e ,  w  
ce lu  d o k o n y w a n ia  z a m a c h ó w  sab o taż o w y ch  
L i l i a  n ie p o k o ju  J i z a m ę tu .  A. Ołyńsfki 
o s k a r ż o n y  je s t  ró w n ie ż  o u p ra w ia n ie  szpie- 
goLv. a jak o to ż  o u t r z y m y w a n ie  łą c z n o ś c i  
z i im e m i o s o b a m i  o s k a r ż o n e m i  o szp ieg o ­
stwo.

W c z o ra j  p rz ez  c a ły  c iąg  ro z p ra w y ,  o d ­
c z y n  w; no ak t  o s k a rż e n ia .  D o  r o z p ra w y  Ipo- 
w o la n o  70 ś w iad k ó w  i r o z p is a n o  j ą  n a  14 
dn i.  _ i | i |
‘ 4 ry h a n a lo w i  p rz e w o d n ic z y  r. A ngie lsk i,

o s k a r ż a  p ró b ;  G u r t le r ,  b r o n i ą  d r .  L. H a n -  
k  ew 'cz. d r  (jłusjskiewicz. d r .  S zu ch ew icz  
i d r  W o ło szy n .

Rozp-awa i n i .  S Paykarta odroczona.
W c z o ra j ,  p r z y  k o ń c u  p o s tę p o w a n ia  d o ­

w odow ego. o b r o ń c a  d r .  D w e rn ic k i  p o s ta ­
wił w n io s e k  o p o d d a n ie  b a d a n io m  p s y c h ja -  
t r ć w  jego  k i i je n ta  P o m im o  sp rz e c iw u  p r o ­
k u r a to r a .  t r y b u n a ł  p rz y c h y l i ł  się d o  tego  
w n io s k u  i w ty m  ce lu  o d ro c z y ł  ro z p ra w ę ,  
ó d s j h . j ą c  a k ta  d o  sędz iego  ś ledczego.

SPRZENIEWIERZENIE. Salomon Fink, piekarz, do­
niósł policji że inkasent jego Władysław Micherka 
sprzeniewierzył na szkodę donoszącego 400 zł. i 
zbiegł w  nieznanym kierunku.

KARAMBOL WOZU Z TRAMWAIEM W ul. Gró­
deckiej zderzył się wczoraj popołudniu wóz ciężaro­
wy Mojżesza Satza z tramwajem nr. „2", przyczem 
duża szyba rozprysła się w  kawałki. Satz również 
nie wyszedł cało z tej opresji, spadł bowiem z wozu 
na bruk i stracił przytomność. Zawezwany lekarz Po­
gotowia rat. udzieli! mu pomocy, poczerń odwieziono 
go do domu.

.  ZNÓW KATASTROFA SAMOLOTOWA. Wczo­
raj o godzinie 9 rano spadł samolot, nr. 40355 lwow­
skiego parku wojskowego, na łąki w gminie Piaski, 
piow. lwowskiego. Pilot, plutonowy Zygmunt Miniewski, 
oraz obserwator Mieczysław Kulikowski doznali lekkich 
obrażeń, samolot jednak uległ zniszczeniu

Na miejsce kataslrofy wyjechała komisja wojskowa'. 
Powodem wypadku byt prawdopodobnie defekt w 
motorze.

OFIARA SZALONEJ JAZDY. August Emerling, 
handlowiec, żarn. przy ul. H. Modrzejewskiej 1. 7, 
jadąc wczoraj popołudniu gościńcem Stryjskim, prze­
jechał w  pobliżu betoniami 6-letniego Feliksa Tro­
jana, syna robotnika. Nieszczęsne dziecko doznało za­
łamania podstawy czaszki i licznyćh obrażeń. P o­
gotowie rai. odwiozło je w  stanie groźnym cio szpitala.

PODRZUCENIE DZIECKA. W realności przy ul. 
Kopernika 1. 21. znaleziono wczoraj podrzucone nie­
mowie p‘ci męskiej, liczące okoto 10 dni życia. Pod- 
izutkiem-zaopiekował się komisarjat V dzielnicy.

TOPIELEC. 18-letni Józef Zaszkiewicz, kąpiąc się 
w stawie w Kozielnikach za rogatką Zieloną, dostał 
skurczu, a nie umiejąc pływać poszedł pod wodę 
i utonął. Kąpiący się z nim równocześnie koledzy nie 
zdołali ge wyratować, nie umieli bowiem również 
piuwać.

KARYGODNY WYBRYK. Mikołaj Szkowron, pasąc 
bydło w pobliżu Glinnej Nawarji, położył na szynach 
zaporę, używaną przez przetokowych, w  czasie prze­
suwania wagonów. Wskutek tego jadący pociąg oso­
bowy dozna! silnego wstrząsu. Na szczęście maszy­
nista zdo!al pociąg zatrzymać i zapobiedz katastrofie. 
Sźkowrona aresztowała policja.

NIEZNANY' SAMOBÓJCA. Dnia 18. b. m. rzucił 
się pod pociąg na linji Biskowiee - Maksymowicc ad 
Chynów nieznany mężczyzna, któremu koła odcięły gło­
wę od tułowia. Nazwisko jego nie zostało ustalone.

Jest to mężczyzna liczący lat okoto 50, szpakowaty 
brunet, węsy strzyżone, ubrany w  białe płócienne 
spodnie, bluzę, 'kaszkiet ciemno-popielaty, bosy.

NAPAD RABUNKOWY NA PROWINCJI. W  Ma- 
ziarce, pow. żółkiewskiego napadło onegdaj w nocu 
4 zamaskowanych bandytów, uzbrojonych w  kara­
biny i rewolwery, na dom Pawła Kroncickiego. —  
Opryszki ciężko pobili kolbami karabinów K. poczem 
zrabowali: 2 doi., 35 zł., 5 sztuk a 10 kot. austr.j 
15 m. płótna, zegarek, brzytwę, i wiele innych rze­
czy pcczem zbiegli wraz z łupem.

Sprawy partyjne.
* Posiedzenie O. H R odbędzie się dzisiaj we 

środę o godz. 7-mej wiecz. w lokalu Sykstnska 21. 
Referat o sytuacji politycznej wygłosi poseł tow. 
Hansner. Obecność wszystkich członków ko­
nieczna.

DYMISJA RZAEU LITEWSKIEGO.

KOWNO, 1. czerwca. (Pat). Wskutek klęski po­
niesionej przez blok prawicy w ostatnich wyborach 
<to sejmu kowieńskiego. 1, gabinet Bystrasa podał się 
wczoraj do dymisji. Misję utworzenia nowego rządu 
otrzymał socjalny ludowiec Sleżevicius.
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Zgromadzenie kolejarzy w sprawie wyboru Prezydenta.
Wczoraj o godz. 6- tej popot. na .podwórzu Z. Z. K. 

•przy ul. Gródećkiej 69 odbyto się Zgromadzenie pra­
cowników kolejowych zwołane z  okazji dokonanego 
.wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej.

Przewodniczy! na zgromadzeniu tow. Ryglan. Re­
ferat io sytuacji politycznej w związku z dokonanym 

-wyborem prezydenta wygtosit tow. Skalak. Przeraa- 
wiai następnie tow. Talarek. W  dyskusji zabrali głos 
4ow. Lanłęf i inni. Po dwugodzinnych obradach przy­
jęto v'n astępującą rezolucję:

„Zgromadzenie ludowe w dniu 1. czerwca 1926 r. 
<w Z. Z. K. z żalem przyjmuje wiadomość o rezygnacji 
Marszałka Józefa Piłsudskiego z prezydentury pań­
stwa.

Składając hołd duchowemu wodzowi Polski raz 
jeszcze dziękując za obalenie rządu reakcji społecz­
nej i politycznej wyraża przekonanie, że kandydat 
lewicy prof. J. Mościcki nie zawiedzie pokładanych

w nim nadzieji Marszałka Piłsudskiego i szerokich 
mas ludowych i nie zada kłamu swojej demokratycz­
nej przeszłości.

Zebrani stwierdzają, że w obecnej trudnej i cięż­
kiej chwili współpraca Marszałka Piłsudskiego w rzą ­
dzie lub na naczelnych wojskowych stanowiskach jest 
palącą koniecznością.

Zebrani wyrażają P. P. S. wyrazy uznania za' rzu­
cenie całego swojego wpływu i wszystkich - swoich 
sił na szalę wypadków dziejowych i za przyczynienie 
się do skutecznego obalenia rządu Witosów i Kier- 
ników, smutnej pamięci rządów korupcjonistów i 
zlodzieji grosza publicznego.

Zebrani ślubują (jJtderność sztandarowi P. P. S. 
i wytrwałość w walce o Polskę ludową, socjali­
styczną ! ‘

Zgromadzenie zakończono odśpiewaniem „Czerwo­
nego Sztandaru". '

EharaKterystycsne (Minie prasy zagranietaei
o rezygnacji M arszałka P iłsudsk iego .

I IE L S L N G F O R S . 1 cze rw ca .  P a t . ) D zi­
s i e j s z y  k o n s e r w a ty w n y  d z ie n n ik  szwedzki 
, .H u lv u d s .s tad s l) ]ad e t“ w zw iązku  z osta  
tn ie m  o św ia d c z e n ie m  m a r s z a ł k a  P i ł s u d s k ie ­
g o  zam ie szcza  a r ty k u ł ,  w k tó ry m  m u 
in n y m i  p isze  P i łsu d sk i  z z a g a d n ie n ia  u- 
p a d k u  p a r l a m e n t a r y z m u  w y d o b y w a  n o w e  
p r :  e s łan k i  i t w o r z y  n o w y  p rz y k ła d .  T o  
t ł t ś r i e  w e d łu g  n a s  je s t  o g ro m n ie  c iekaw e, 

O z n a c z a  tc. że ten  p o lsk i  m ą ż  s tan u  nie 
je s t  n a ś la d o w c a  z n a n y c h  w zo ró w , ileże sam  
w g łęb ił  się w  ów tem a t .  C y tu ją c  o s ta tn ie  ci­
su iad cz en ie  m a r s z a ł k a  n a  tem a t  rz ą d ó w 1 
p a r ł a m e n t a i  n y ch .  o r g a n  p o \w ż s z y  w y ra ż a  
p r z e k o n a n ie ,  że w y w rze  o n o  we \vszvs1;kieh 
k r a ja c h  o lb rz y m ie  w ra żen ie ,  j a k o  now e o-

św ic tlen ie  tak  o b ec n ie  a k tu a ln e j  s p r a w y  o  
świ abiwean zn uczeniu .

PARYŻ. 1. cteerwca. (P a t . )  O m a w ia ją c  
o d m o w ę  M a r sz a lk a  P ił su d sk ieg o  o b jęc ia  
I ii ii ku ji p re z y d e n ta .  „L e  M a t i n ” pisze, że po 
z a s ta n o w ie n iu  w yrażen ie1 to wydaje: się lo- 
g c z n t m .  N ie  w y s ta rcz  a jóce  p re ro g a ty w y ,  j a ­
k ie  p r z e z n a c z a  ' szefowi p a ń s tw a  k o n s ty tu ­
c ja  po lska ,  n ie  b y iy b j  p o zw o li ły  P i ł s u d s k ie ­
m u  u rz e c z y w is tn ić  jego  p r o g r a m u .  N ie  jest 
więc n ie sp o d z ia n k ą ,  że m a r s z a ł e k  z rzek ł  się 
s ta n o w is k a  p r e z y d e n ta  n a  rzecz  p o s t e r u n ­
ku  p r a c y ,  o b d a r z o n e g o  a u to ry te te m ,  k tó r y  
pozw oli mu na p rz e k s z ta łc e n ie  r u j n u j ą c e ­
go P o lsk ę  p a r l a m e n ta r y z m u .

Bezkrwawa rewolucja wsjskewii w Portugalii.
Telegramy z Lizbony doniosły o przewrocie, 

który dokonał się w Portagalji bez rozlewu krwi. 
Bliższe szcz*egóły tego zdarzenia są następujące- 

Największy udział w rewolucyjnym ruchu mili-, 
tarnym, który rozszerzył się na ca’y kraj, miały 
garnizony wojskowe W Braga i Porto. Garnizon 
w Lizbonie przyłączył się do ruchu, wobec czego 
rewolucjoniści bez trudu opanowali cały kraj. Na] 
czele rządów stanął wódz rewolucjonistów generał 
Cabecades.

Cele rewolucji określa odezwa, wydana przez 
komitet rewolucyjny. Zapowiada ona reorganizację 
państwowych urzędów! i wprowadzenie kryminal­
nej i prywatnej odpowiedzialności wszystkich u-

rzędników pańslwowycli, redukcję wydatków pu­
blicznych, wyrównanie bilansu budżetowego, gos­
podarcze i polityczne podniesienie kolonji, reorga­
nizację wojska i marynarki, gwarancję życia*, w ła­
sności i praw obywatelskich każdego obywatela.

Komitet rewolucyjny w Lizbonie usunął dotych­
czasowego burmistrza, a na jego miejsce mianował 
bezpartyjnego szefa policji Amerala. To samo stało 
się w innych większych miastach. Podobno parla­
ment ma być rozwiązany.

Wczoraj wieczór do rewolucjonistów przyłączył 
się garnizon w Oporto. Prezydent minisirów podał 
się do dymisji. Miejsce jego pobytu jest niewiado­
me. prawdopodobnie uciekł z Lizbony.

Przykładny" oedagog.
M im o c iężk ich  w a r u ń k ó w  m a te r i a ln y c h  

w  j a k ic h  p r a c u j e  s ta n  n a u c z y c ie lsk i  z a u ­
w a ż y ć  m o ż n a  zn a c z n y  p o s tę p  w  ty m  k ie ­
r u n k u .  a to  g łó w n ie  d z ięk i  ogółow i n a u c z y ­
cieli ,  p o jm u ją c y c h  sw ój z a szcz y tn y  za w ó d 1 
w d u c h u  k u l t u r a l n y m  i sp o łeczn y m . T eg o  
u z n a n ia  n ie s te ty ,  n ie  m o ż n a  za s to so w ać  do  
p. R u tk o w sk ie g o ,  p r o f e s o r a  ry su n k o w i i r o ­
b ó t  r ę c z n y c h  p rz y  IV. g im n a z ju m  k ła s y rz -  
n e n i  wc Lw ow ie . P a n  te n  ^ p r a W d z i e  nic. 
a  w k a ż d y m  r a z i e  b a r d z o  n u d o  rob i  by  
u czn io w ie  u c z ę szc za jąc y  d o  szko ły  tego ty ­
p u  (k la sy c z n y  s ta ry ) ,  z n a t u r y  rzeczy  n ie  

.m a ją c y  d o  tych  p rz e d m io tó w  wybitn.io.j-

p r o g r a m u  szko lnego , (ch o c iaż  n a s z e m  z d a ­
n ie m  p rz e p is y  n a jb a r d z i e j  d r a k o ń s k ie  w r ę ­
k a c h  d o b r e g o  k ie ro w n ik a  p r z e s t a j ą  b y ć  u-: 
t r a p ie n ie m  m ło d z ie ż y )  o ty le  zg o ia  n i e z r o ­
zum ia łem u  w y d a ją  się m e to d y  tego p r o f e s o ­
r a  w t r a k to w a n iu  uczn iów .

P o m in ą w s z y  b o w ie m  s e k a to r y  i w y sz y ­
d z a n ie  ich p r z y  k aż d e j  s p o so b n o śc i ,  u s i -  
łu je  „ p r z y k ła d n y ” te n  p e d a g o g  r o z d m u c h i ­
w ać  w śró d  m ło d z ie ż y  n ie n a w iś ć  r a s o w ą ,  
w c iąg a  d o  sw ego ^ p r o g r a m u  s z k o ln e g o ” 
s p r a w \  p r y w a tn e  uczn iów , n ie  m a ją c e  ze 
s zk o lą  n ic  w sp ó ln eg o ,  b a  n a w e t  n ic  w a h a  
się  p rzY tem  o b r a ż a ć  ich  ro d z icó w , co n ie- 
d a w n o  m ia ło  m ie jsce  w  je d n e j  z  k las .

Z a p y tu je m y  p rz e d e w s z y s tk ie m  p. r a d c ę  
ś m ia łk a ,  czy  z n a n e  m u  są  s to s u n k i  p a n u j ą ­
ce p od  „ r z ą d a m i ”' p. IL. jego  sam eg o  zaś. 
czy sadzi, iż tego r o d z a ju  p r a k ty k i  u j d ą  
m u  b e z k a r n i e ?

M fę d zy n a ra d a & y  Kongres wMzMy  
secjałisiy&znej.

AMSTERDAM, 1. 6. Międzynarodowy Kon­
gres socjalistycznej młodzieży na ostalniem posie­
dzeniu uchwalił odbyć na wiosnę W Kopenhadze 
konferencję przewódców młodzieży, a najbliższy 
kongres odbyć w* Wiedniu 1929 r.

Pierwszym przewodniczącym Międzynarodówki 
młodzieży wybrany został Karol Heinz (Wiedeń).

Parlament rządow y.
BUKARESZT, 1. 6. Według ostatecznych obli­

czeń par 1 ja rządowa uzyskała 286 mandatów, zje­
dnoczona opozycja 77, partja liberalna 14, Liga 
antysemicka 9. Socjaliści i komuniści nie mają 
ani jednego mandatu. Były prezydent ministrów, 
Briatanu, przepadł w swym okręgu wyborczym.

Z 113 senatorów 108 należy do partji rządowej 
a 5 do zjednoczonej opozycji (partja nacjonalna i 
chłopska). Ani jeden liberai nie dostał się do se­
natu.

Zw iązek Orużyn Kondukt uadno 
rządkuiwał się Z . Z . K

Na VI Walnym Zjeździć delegatów Związku Dru­
żyn konduktorskich dnia 28. maja 1926 w W arsza­
wie — jednogłośną uchwalą przystąpiono do Klaso­
wych Związków zawodowych.

Wysiano również depeszę w imieniu Delegatów 
Zjazdu do Marszałka Piłsudskiego, Marszałka* Rataja 
i ministra koleji Bartla z wyrazami uznania1 dja doko- 
nywrjącej się sanacji moralnej.

[ X NADESŁANE. X
(Z a tę  ru b ry k ę  R e d a k o ja  n ie  od pow iad a).

szy ch  zd o ln o śc i ,  czeg o ś  się nauczy li  - n a ­
to m ia s t  s taw ia  do  ijjch w y g ó ro w a n e  ż ą d a ­
nia. p r z e c h o d z ą c e  zd o ln o śc i  i ś ro d k i  m lo- 
dzh-ŻY

D o ść  w s p o m n ie ć  że w je d n e j  z n a jn i ż ­
szy ch  k las ,  o trzy m a li  u czn io w ie  zadan ie ' d o ­
m ow e. s k o n s t ru o w a n ia  m a łe g o  sam o lo tu ,  
k tó ry b y  s p r a w n ie  fu n k c jo n o w a ł  z a p o m o e ą  
m otoru .. . .  z a d a n ie  k tó r e b y  p a n a  R. n ie- j 
wątpliv>ie w p ro w a d z i ło  iw1 k łopo t ,  zw lasz- ! 
cza. że  ja k  sam  tw ierdz i ,  tajkieh rzeczy  się ' 
n ie  uczył.  ’ j

O ile j e d n a k  p. R n a  swoje u sp ra w ie d l i -  ; 
w ietlic m ó g łb y  sio z a s ła n ia ć  w y m a g a n ia m i

Dr. A lbert B ronisław

B A R D A C H
o rd yn u je  w  s e z o n ie  leti Im 

zim ow ym  380— 
„ W i f l a  U fć ir ić l* *  (choroby wewnętrzne i nerwowe).

k o m u n i k a t y .
X Posiedzenie naukowe Tow. Geograficznego we 

Lwowie odbędzie się w  środę, 2. czerwęa o godz. 
18-tej (6 popoł.) w Instytucie Geograficznym Uiów*. 
Jana Kazimierza, ul. Kościuszki 9, III. p.

X Kolonje wakacyjne dla dziatwy i młodzieży 
szkolnej, ui. Janowska 26. Akcji dobroczynnej w ce]u 
ratowania zdrowia dziatwlu i (młodzieży szkolnej w. m. 
podjął się Komitet Kolonji Wakacyjnej Im. Dra Adolfa 
Liiiena. W  bieżącym roku otwiera komitet Kolonje dla 
dziatwy szkól powszechnych i młodzieży szkól śred­
nich. Mała wkładka umożliwia każdemu pop&Ycie akcji 
dobroczynnej. Tylko jeden złoty jednorazowo płaci 
członek rocznie, zaś członkowie wspierający płacą 
od 5 zł. wzwyż. Za Komitet Kolonji Wakacyjnych im. 
Dra Adolfa Liiiena: Drowa Gustawa Ambesowat Prof. 
Dr. Adolf Beck, senator Jakób Bodek, Drowa R. Bu- 
berowa, Prof. Dr. BerJas, E. Kiarmanówna, Drowa 
E. Liiienowa, Dr. Dr. Norbert Lilien, Dyr. R. Lipschii- 
tzowm, Dr. A. Mayer, Dr. Józef Parnas, Dr. . Ada 
Reichensteinowa, Dr. KI. Sokal.
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R e a k c ja  do  o s ta tn ie j  chw ili m kryw ala  
n a z w is k o  sw ego k a n d y d a ta ,  k tó ry m  o k az a ł  
się w o je w o d a  p o z n a ń s k i ,  s e p a r a ty s ta ,  i m o ­
n a r c h i s t a  w j e d n e j  o so b ie  p B n in sk i .  W ó d z  
e n d e c j i  G Iąb iń sk i.  d a l  się u ż y ć  za  p a r a w a n  
p o p ro s tu .  a b y  zm y lić  ś lad .  a b y  do  w ia d o ­
m o ś c i  p u b l ic z n e j  n ie  d o sz ło  p rz ed w cz eśn ie  
n a z w isk o  B n iń sk ie g o .

D laczeg o  t a k a  k o n s p i r a c ja  '?
N ie t r u d n o  odgadną* '.  P. A d o lf  B n in sk i  

rz ą d u  o b ec n eg o  n ie  u z n a je .  P r e m i e r  B a r ­
tę! w y ra ź n ie  ośwdadczyl. że woje w o d a  p o ­
z n a ń s k i  n ie  u z n a je  jego  władizy[ i n ie  j k ic h a  
jego  ro z k azó w .  B y ła  to  z a te m  k a n d y d a tu r a  
d e m o n s t r a c y jn a ,  k t ó r ą  k o ła  n a c jo iw  li sty­
czn o -  m o n a irc h is ty cz n e  w y s u n ę ły  d l a  z a z n a ­
c z e n ia  jed y n ie ,  że P o z n a ń s id e  n ie  p o d p o ­
r z ą d k u j e  się P i ł s u d s k ie m u  n a  w y p a d ek ,  
g d y b y  zos ta ł  w iybraiiy  p re z y d e n te m .  O n a ­
s t ro ja c h  i ag i tac ji  k ó ł  n a c jo n a l is ty c z n y c h  
św ia d c z ą  ro z m a i te  e n u n c ja c je  p r a s y  p o ­
z n a ń s k ie j .  i b e z w s ty d n e  odezw y o rg a n iz a c j i .  
T a k  z w a n a  . .o rg a n iz a c ja  o b ro n y ,  p a ń s tw a "  
k tó r e j  p a t r o n u j e  p. B n iń ak i .  o g ło s i ła :

A Y arszaw a jest • w o k u p a c j i  b u n to w n i ­
ków. M arsz a łe k  S e jm u  je s t  b e z b ro n n y ,  n o ­
w y  r z ą d  z a m ia n o w a n y  zo s ta ł  p o d  d y k t a n ­
d e m  b un tow  n ik a .  T o  n ie  r z ą d  praw  ny, ty lk o  
r z ą d  b u n to w n ic z y .  N a s  o b o w iąz ii ją  r o z k a ­
zy  p r e z y d e n ta  W o jc ie c h o w s k ie g o  i jego  r z ą -

|  du .  A ten  r z ą d  p r a w n y  sk re ś l i ł  d e k r e t e m  ( ! )  
z 13. m a j a  w szystk ie! i  b u n to w n ik ó w  z l i ­
s ty  w o js k a  p o lsk ieg o  i p o s taw ił  ich p o  za  
s p o łe c z e ń s tw e m  p o l s k im i" .

. .G oniec n a r o d o w y "  W yraża ł n i e k ł a m a ­
n ą  r a d o ś ć  z p o w o d u ,  że  u d a  się p r z e c ią ć  
d o w ó z  ży w n o śc i  z P o z n a n ia  n a  G. Śląsk, 
p o z a te m  o b j a ś n i a ł :

. .T u  r o z u m i e ją  d o b rz e ,  że rz ą d  o b eb n y  
je s t  k o m p ro m is o w y m  u ła tw ie n ie m  b u n tu ,  
że  jest o n  o p a n o w a n y  w z u p e łn o ś c i  p rz e z  
in d y w id u a  c ie m n e ,  o p r z e s ą d z o n e j  wuirto- 
ści m o ra ln e j" . . .

. .D z ie n n ik  p o z n a ń s k i"  p o s z e d ł  jeszcze 
d a le j .  P is a k  że p ra w ic a  m u s i  p o s ta w ić  sw e­
go k a n d y d a ta  K a n d y d a t  t e n  — p is a ł  ..Dz. 
p o z n a ń s k i"  — m u s i  z ło ży ć  zo b o w iązan i# .’ 
żc  n ie  d o p u ś c i  d o  tego. b y  P i łs u d s k i  p o z o ­
stał.  w z g lęd n ie  zo s ta ł  m in is t r e m " .  v P o  u- 
tw o rz en in  r z ą d u  w in ie n  się o d b y ć  sąd  n a d  
ty m i,  k tó rzy  w yw oła li  b u n t" . . .

K a n d y d a t u r a  B n iń sk ie g o  b y ła  w y z w a ­
n iem . M ia ła  o n a  sym bolizow ało  p o l i ty k ę  ise- 
p a r a t y z m u  w- Poznańskiemu. P o s ta w io n o  j ą  
j e d y n ie  d la  z a zn ac zen ia ,  że P o z n a ń s k ie  w y­
b o r u  P i łs u d s k ie g o  n ie  uzn a .

P ie k a w e  będz ie ,  czy  i t e ra z  b ę d z ie  p r ó ­
b o w a ło  P o z n a ń s k ie  d o p u s z c z a ć  się  a k tu  
b e z p ra w ia .

R e z y g n a c ja  P i ł s u d s k ie g o  w y w o ła ła  z r o ­
z u m ia łą  k o n s te r n a c ję  w e w szy s tk ich  o b o ­
zach .  p o l i ty c z n y c h  i r o z c z a r o w a n ie .^  k tó ­
re g o  n ie  k r y j e  n a w e t  ..S łow o p o ls k ie " ,  j a k ­
k o lw ie k  w y r a ż a  je n a  sw ój s io w o p o ls k i  
sp o só b .

. .K u r  jer lw o w sk i"  p i s z e : _ „
S ta ła  się rzecz  n ie o c z e k iw a n a :  P i ł ­

su d sk i  w y b o ru  n ie  p rzy ją ł .
P o  a n a l i ty c z n e m  ro z w a ż e n iu  w y p a d k ó w  

i g łosów , ja k ie m i  w o s ta tn ic h  d n i a c h  p r z e ­
m ó w ił  M a rsz a le k  P i łs u d s k i ,  o k a z u je  się. żc 
ni o, n a le ż y  p o p a d a ć  w p esy m izm ,  czy  a p a -
tję. ’

D o  z a g a d e k  p rz y zw y cz a i ł  n a s  P i ł s u d s k i  
i n ie ra z  c z y n  jego  c h o c ia ż b y  ch w ilo w o  w y ­
d aw a ł  się "n ie jasnym  .czy b r u t a l n y m .  — iw 
k o n se k w e n c j i  p r z y n o s i ł  s k u tk i  d o d a tn ie .

T r z e b a  sob ie  u św iad o m ić ,  że M a r s z a ­
łek  P i łs u d s k i  n ic  o św iad c zy ł  n ig d y  p r z e d ­
tem . że w v b ó r  p rz y jm ie .

.Jeszcze w p rz e m ó w ie n iu  swmjem w o b e p  
p r z e w ó d c ó w  s tro n n ic tw 7 n a  z e b ra n iu  sobo- 
tn ie m  u p r e m i e r a  B a r t l a  za zn ac zy ł ,  że m u

n a  ilości  g ło só w  n ie  zależy*', że m u  o b o ję tn e ,  
czy  otityym a dw a, sto. cz y  dw ieśc ię .

C h o d z i ło  m u  — o z leg a l izo w an ie  jego 
c z y n n o ś ć 5 i praw' h i s to r y c z n y c h 1 i tego  zler 
g a l iz o w a n ia  d o k o n a ło  w c z o ra j  Z g ro m a d z e ­
n ie  N a ro d o w e .

..S łow o p o ls k ie "  p isz e :

...Jedno jest w oświadczeniu pozytywne, 
co należy podnieść i wysunąć: ..Nic p o -  
trefię ży ć  bez p racy  bezpośredniej".

R o z u m ie m y  to i c h c e m y  to  ro z u m ie ć ,  
że p rz y sz ły  p r e z y d e n t  p o w o ła  m a rs z .  P il-  
sudskT 'gG | n a  p re m ie r a .

3 i. b ę d z ie  w ła śc iw a  jeg o  ro la .  N a  tern 
s ta n o w isk u  b ę d z ie  m óg ł ro z w in ą ć  p e łn ię  
sw y ch  zd o ln o śc i  i b ę d z ie  też p o n o s i ł  p e ł ­
n ą  o d p o w ie d z ia ln o ść .

O tę o d p o w ie d z ia ln o ś ć  w o ła m y .  C h o ­
ciaż  n ie  jest d o b re m ,  że n a  s tan o w isk u  n a j -  
w y ższem  b ę d z ie  m a r j o n e tk a  w  r ę k a c h  fa k ­
ty czn eg o  d y k ta to ra ,  lo j e d n a k  b ę d z ie  n a m  
n a  ręk ę .  jeśli d y k t a t o r  w eźm ie  ca łk o w itą  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  w c h a r a k te r z e  p r e ­
m ie ra .

\ R T U R  (A Y ik O W S K i .

Z Krzemieńca i Wiśniowa.
(D o k o ń c z e n ie )  i

l i z n ą ć  t r z e b a  w ie lk ie  p o ś w ię c e n ie  ze 
s t r o n y  g o s p o d a r z y  n a s z y c h ,  w izy ta to ra  l ice­
u m  k rz e m ie n ie c k ie g o ,  d r .  P ie k a r s k ie g o  i 
s t a ro s ty  p . R o b a k ie w ic z a .  k tó rz y  W r o b  g o ­
s p o d a r z y  n ie  szczędzil i  fa tygi,  a b y  jgosc iom  
u r o z m a ic ić  i u p r z y je m n ić  poby t.  D o  d y s p o ­
zycji n a sz e j  b y ty  s a m o c h o d y  i p o jazd y ,  w 
k tó r y c h  t r a n s p o r to w a n o  n a s  — n a  szczę­
ście  żyw ych  - n a s a m p r z ó d  n a  c m e n ta r z  
i l la  z o b a c z e n ia  g r o b u  S n lo m c ji  Becu . m a tk i  
S ło w ack ieg o ,  a  p o te m  n a  g ó r ę  k ró lo w e j  
B o n y .  u w ie ń c z o n ą  r u i n a m i  s ta re g o  z a m c z y ­
ska. te  s a m ą ,  k tó re j  w7 „ B e n io w s k im "  n a  p o ­
m o c  p rz ec iw  św ia tow i s w y c h  W ro g ó w  ch c ia ł  
w zy w ać  p o e ta .

N ie z a p o m n ia n e  w ra ż e n ie  w y w ie ra  
w id z ia n y  z t e j  w y n io s ło śc i  K rz em ien iec ,  o- 
p a s u j ą c y  j a k o b y  lu k ie m  g łęb o k ieg o  j a r u  g ó ­
rę .  c a ły  n a k r y t e  b a l d a c h i m e m  zieleni,  z 
k tó r e j  w y b ły s k u ją  c z e rw o n e  p l a m y  <taehó- 
wek. b ie l  ś c ia n  i z ło c is te  oczy  o k ien .  B łę ­
k i tn o ś ć  p o w ie t r z a  p rz e s y c a ła  c a ły  ten  o- 
b r a z  n i b y  m a r z e n ie m  spokoju. A o d  zw a l isk

sęd z iw y ch  m u r ó w ,  k o ło  k tó ry c h  s t ą p a l i ś m y  
k r o k a m i  te ra ź n ie js z o śc i ,  sp ły w a ła  ku  n a m  
w iz ja  n ie z ło m n e j  p ra w d y ,  że r o z p a d a  się i 
b n tw ie je  w sze lk a  m o c  a le  n ie  g in ie  n ig d y  
p ię k n o ,  w y t r y s k a ją c e  z d u s z y  < p rz v ro d y  i 
d u s z y  cz łow ieka .

P o  t a r a p a t a c h  n o c n e j  p o d r ó ż y  i k i lk u  
g o d z in a c h ,  s p ę d z o n y c h  n a  o g lą d a n iu  tego. 
co w id z ieć  p o w in ie n  s z a n u ją c y  się w yc iecz­
kowa ec. c h o ć b y  m u  R esz tk am i sił wiec? się 
p rzy sz ło ,  n a le ż a ł  n a m  się wtywłezas. v D u eh  
je s t  s i lny , ale c ia ło  m d łe "  — u s p r a w ie d l i ­
w ia ł  się k a ż d y  p rz e d  sobą .  czu jąc ,  że o- 
g a r n ia  go b ło g ie  w y ru sz e n ie  n a  w id o k  su to  
zastaw io n y ch  stołów: jak o ż  i roz jkoszom  n ie ­
jak o  d o m o w e g o  o g n i s k a  p o ś w ię c o n a  b y ła  
re sz ta  dn ia .  s p ę d z o n a  w n a jm i ls z e m  to w a ­
rzy s tw ie .  Byl i te n n is  i b r id ż  i p r e f e r a n s  
— a d la  m n ie  s p e c ja ln ie  z n a la z ła  s ię  w ie lka  
n ie s p o d z ia n k a ,  b o  o to  s p o tk a łe m  się  z k o ­
legą p ie rw s z y c h  l a t  szk o ln y ch ,  z k t ó r y m  r o ­
ze sz l iśm y  się  co ś  b l i s k o  p r z e d  t r z y d z ie s tu  
la ty . o b e c n ie  d y r e k to r e m  s e ń i in a r ju m  n a u ­
czy c ie lsk ieg o  w K rz e m ie ń c u ,  n ieg d y ś  S ta ­
siem . d z iś  p . S ta n is ła w e m  P a lu c h o w s k i in .  
E h e u .  Tugaces. P o s tu m c . , 4

L ecz  u rw ę  n a  tem  s e n ty m c n ta ln c m  w e­
s tc h n ie n iu .  b y  s tw ie rd z ić ,  że m o j e m u  d a w ­
n e m u  k o led ze  s p o tk a n ie  to  n ie  w y sz ło  n a

...Chwila" w w s tę p n y m  a r ty k u le  a po  te o- 
zu jc  P iłsu d sk ieg o ,  d z ień  w y b o r u  i r e z y g n a ­
cji P i łsu d sk ieg o  n a z y w a  h is to ry c z n y m ,  n a j ­
b a rd z ie j  p a m ię tn ą  d a t ą  w  o s ta ln ic h  la ta c h  
dziejów7 P o lsk i ,  p o c z e m  p isze :

T a je m n ic z o ś ć  i ro m a n ty z m  o snu  ją to 
p o s ta n o w ie n ie  od w e w n ą trz  i od z e w n ą trz ,  
tak  jak o s n u w a ją  w ie lk ą  p o s ta ć  i ca łe  ży ­
cie cz łow ieka ,  k t ó r y  to  p o s ta n o w ie n ie  p o ­
w zią ł.  J a k  k ied y ś  w p rzy sz ło śc i ,  g d y  m gły  
n a m ię tn o ś c i  o p a d n ą  n ie  p o jm io  i nie. z r o z u ­
m ie  n ik t .  jak  ś w ie t la n a  p o s ta ć  d lu g o le ln ie ­
go b o jo w n ik a  o w o ln o ść ,  c z ło w ie k a  cz y ­
stego jak  Iza, i o g n is k u ją c e g o  d o k o ła  s ieb ie  
m i ło ść  i e n tu z ja z m  m il  jo n o w y c h  rzesz ,  p o ­
s tać  s z a ra  i s k ro m n a ,  d u m n a  i r y c e r s k a  
m o g ła  ro z n ie c ić  przi'Ciw sol)*: z a p a n  e ta łą  
n ie n a w iś ć  p a r ty j .  ta k  nie. p o jm u je  i n ie  
z ro zu m ie ,  n ik t  jego  decyzji  n ie p rz y ję c ia  
w ład zy ,  k tó r e j  w c z o ra j  jeszcze w i m Lę czy ­
stości  id e a łu  p a ń s tw o w e g o  m ę s k o  d la  sie­
b ie  żąd a ł ,  a o t r z y m a n ą  o d trąc i ł .

Z  diua.

„PiłsutisHiegc petf
P is m a  c h je ń s k ie  o g ła s z a ją  n a s tę p u ją c y  

l is t  b . m i n i s t r a  k o lc j i  w rz ą d z ie  W i to s a  C h ą ­
d z y ń s k ie g o  d o  m in .  sp ra w ied l iw o śc i  Ma- 
kowsKicgo. d a to w a n y  26 m a j a  bi

W o b e c  zap o w ied z i  P a n a  M in is t ra  o k o ­
n ieczn o śc i  u t r w a la n i a  ł a d u  p ra w n e g o  —- s ą ­
dzę. że je s t  z u p e łn ie  s łu szn e ,  g d y  z a p y ta m  
się  P a n a  M in is t r a  s p ra w ie d l iw o ś c i ,  czy  
p rz e d s ię w z ią ł  ja k ie  k ro k i  ce lem  p o c ią g n ię ­
cia d o  o d p o w ie d z ia ln o śc i  p o d le g ły c h  m u  
w ład z  s ą d o w y c h  za b e z c z y n n o ś ć  p o w y ż­
szych  w ład z  w o b e c  n ie s p o rn e g o  fa k tu  p r z e ­
s tęp s tw  p o p e ł n io n y c h  p rz ez  m ie s z k a ń c a  S u ­
le jó w k a .  a p r z e w id z ia n y c h  p rz ez  k o d e k s  
k a r n y .

K a ro l  C h ą d z y ń s k i ,  p o se ł ."

K tóż to je s t  len .m ie sz k an iec  S u le jó w ­
k a "  ? P. C h ą d z y ń s k i  n ie m a  o d w a g i  w ym ie-  
n i a i f j P  jego  n azw isk a .  M y m u  p o m o żem y . 
G hodzi n ie  m n ie j  n i e _w ięcej,  ty lk o  o to. ab y  
P i ł s u d s k ie g o  p o s taw ić  p r z e d  sąd  za „ p r z e ­
s tęp s tw a" .  W  t a k im  ra z ie  za  te  s a m e  . .p rz e ­
s tę p s tw a "  m u s ia ły b y  d z iś  o d p o w ia d a ć  m i l ­
io n o w e  m asy . b o d a j  c a la  lu d n o ś ć  z a m ie s z ­
k a ł a  w o b r ę b ie  P o ls k i  a  „ s ę d z ia m i"  b y l i ­
b y  ci. k tó ry c h  P i łsu d sk i  o d  ż ło b u  p a ń s tw o ­
wego p r z e m o c ą  o d e rw a ł .

O p a n ie  C h ą d z y ń s k i  ! Jeże l i  sąd z ić  p a ­
n a  po  ty m  liście, to  z b y tn im  ro z u m e m  pan  
n ie  grzeszy, co  g o rsz a ,  w y d a je sz  p a n  s m u tn e  
św iad ec tw o  o swej p o c z y ta ln o ś ć . .

d o b re ,  g d y ż  o g ra łe m  go w r e f e r a n s a  n a  
k i tk a  z ło ty ch .

A p rz ec ież  ten  w ie lk i  św ia t  — je s t  Laki 
m a ły  1

N - s t ę p n y  dz ień  n a sz eg o  życ ia  w ziął n ie ­
p o d z ie ln ie  w swe ręce  s t a ro s ta  p . R o b a k ie -  
wicz. k tó ry  z a p ro s i ł  n a s  d o  o d leg łeg o  o 
2 i k im . W iśn io w ca .  b y  p o k a z a ć  z a m e k  W i- 
śn io w ieek ic h  i szk o lę -  p r  z (* m y  s I o u7< ć- rz e ­
m ieś ln ic zą .  in s ty tu c ję ,  z a k r o j o n ą  n a  w ie l­
k ą  m ia r ę  a z a w d z ię c z a ją c ą  sw e- p o w s ta n ie  
jego in ic ja ty w ie  i s ta r a n io m .  Z a m e k  W iś -  
n io w ieck ic b .  z e w n ę t rz n ie  z a c h o w a n y  w ca le  
d o b rz e ,  w e w n ą t rz  k o m p le tn ie  z d e w a s to w a ­
n y  p rzez  jednego  z o s ta tn ic h  W łaścicieli,  
r o s j a n i n a  D e m id o w a .  a p o tem  p rz ez  w ojnę, 
p o m ie s z c z a  o b e c n ie  i n t e r n a t  i s ie ro c in ie c ,  
p o z a  tem . w a r s z ta ty  r ę k o d z ie ln ic z e  d la  u- 
czn iów . W  ir. 1 !)2 l n a b y ty  zo s ta ł  w ra z  z o l­
b r z y m i m  p a r k ie m  o b e jm u ją c y m  p o n a d  130 
b a  (w cze rn  j e s t  n ieco  z iem i o r n e j )  za cen ę  
220 .000  zł., p ł a t n ą  w7 t rz e c h  b e z p r o c e n to ­
w y c h  r a t a c h .  P a r k .  a l t a n ę  M a r y n y  M nisz­
ch ó w n y .  k tó r a  się tu ta j  w y c h o w y w a ła .  Wzo­
r o w o  p r o w a d z o n ą  sz k ó łk ę  d rz e w e k  .p a s ie ­
kę. w a rsz ta ty  — a n a w e t  ś l iczny  w id o k  n a  
•dolinę H o r y n i a  — w szystko  to  p o k a z y w a ł  
n a m  za p o b ie g l iw y  o p ie k u n  tej p e d a g o g ic z -

♦ \
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Jak wuj&wada Janussajlis zw a lc za ! akcję P U su u kte g o .
Z  Now ogródka piszą nam : 'I
Od dwóch prawić lat żyje W ojew ództw o N o - ' 

wogródzkie pod rządami wojewody gen. Januszaj- 
risa, który wiernie odzwierciadla charakter byłego 

•rządu Chjeno-Pissta w sensie przeniesienia na te­
ren Nowogródzki parafialnych metod rządzenia, 
zacietrzewienia partyjnego, tępienia demokratycz­
nych organizacji nie tylko białoruskich, ale i pol­
skich, pokrywania  nadużyć i t. p. Spokojni miesz-i 
kaac j  ziemi Nowogródzkiej nieraz próbowali zw al-j  
■czać metody rządzenia pana Januszajtisa, drogą! 
składania memorjalów, czy też enuncjacji p raso­
wych, które jednak u centralnych w ładz nie o d - , 
niosły żadnych skutków Do szeregu licznych kom- j 
promitujących gen. Januszajtisa czynów należy d o ­
łączyć jego s*osunek do M arszałka Piłsudskiego i ' 
dc o sŁatnich w ypadków  w W arszawie. Od samego 
początku akcji M arszalka Piłsudskiego gen. J a n u - ! 
szajiis zają! wrogie stanowisko względem tej akcji. ' 
Początkowo piany gen Januszajtisa szły w kie-j 
runku inwigilacji za pośrednictwem policji działa­
czy demokratycznych, oraz orgarikacyj o charakte­
rze demokratycznym, które sprzyjały akcji M ar­
szałka Piłsudskiego. N awet był projekt obsadzenia 
policją osad żołnierskich, aby osadnicy nie mogli1 
wnsiąpić czynnie po stronie Marszałka.

Zaniechano tej akcji w  przekonaniu, że zw y ­
cięstwo będzie po stronie Witosa. Jako wierny 
sprzymierzeniec W itosa usiłował p. Januszajtis d ;ń ( 
swych planów z .w rD o w a ć  gen. Ryoaka, dow ódcę ' 
D. O. K. Brześć, oraz dywizję stacjonującą w Sio- J
ninie pod dowództwem  gen. Tabaczynskiego. •— j 
Fakt odmowy ze s rony tych o fce rów  wystąpienia 
Przeciwko Marszałkowi Piłsudskiemu zmusił gen. 1

Januszajtisa do szukania innych środków walki. 
Drogą kłamliwych komunikatów skierowanych do 
starostw i pnin usiłował p. januszajtis wmówić 
społeczeństwu o sukcesach wojsk W itosa i o klę­
sce zbuntowanych wojsk pod dowództwem  Marsz. 
Piłsudskiego, a wszelkie objawy entuzjazmu i ho ł­
du dla czynu Marszałka Piłsudskiego tępił z całą 
surowością.

Błyskawiczne zwycięstwo M arszałka udarem­
niło akcję gen. Januszajtisa. W  zapędach swych nie 
zaniechał jednak i tym razem walki, lecz zam y­
śla! uciec z N owogródka aeroplanem do Poznania, 
aby tam widocznie ogłosić się wodzem narodu prze 
ciwko Marszałkowi Piłsudskiemu. Dzięki odmien­
nemu s 'anowiśku Dow ództw a pułku lotniczego w, 
Lidzie aeroplanu zdobyć nie udało się, a niedoszły; 
poskromicie! „rebelanta" Marszałka Piłsudskiego, 
nadal pozostaje na stanowisku W ojewody N ow o­
gródzkiego.

Należy również zaznaczyć, iż podlegli p. Ja- 
nuszajfisowi starostowie ujawnili dużo karności i 
posłuszeństwa swemu zwierzchnikowi, gorliwie 
rozpowszechniając jego komunikaty i szeiząc fał­
szywe wiadomości Wśród odciętego od stolicy w
pamiętne cmi społeczeństwa nowcgróezKiego. Sta­
rosta zaś slonimski p. Przeciszewski naw et calył 
czas podaw ał fałszywe dane co do zachow a­
nia się ludności i wojsk miejscowych, jakoby w ro ­
go nastrojonych przeciwko Marszalkowi Piłsud­
skiemu.

Z  prawdziwą ulgą przyjmie społeczeństwo no­
wogródzkie zapowiedziane przez obecny rząd w! 
prasie odwołanie gen. Januszajtisa. ,

Nowogródzianin.

Manifesiacje na Piarsz.

Sprawki korupcjonistów.
P. Korfanty obraził się. na  tow. Moraczewskie- 

go. Twierdzi, że nie bogacił się kosztem państwa, 
że ręce ma czyste, słowem, człowiek bez zarzutu.

No, dobrze, a co p. Korfanty zrobi z zarzutami, 
które mu s 'aw ia  „Gazeta Robotnicza"?

O t o :
Pos. Korfanty, z przedwojennego biedaka stał 

się dziś miljonejerii i nie kryje się zupełnie z tern, 
że  robi majątek — jak to oświadczył swemu ko­
ledze klubowemu pos. Mianowskiemu z Krakowa.

Korfanty jest poważnie  interesowany w1 przed­
siębiorstwie rozpijania ludności „Polsprit" w  My­
słowicach. Przedsiębioistwo to wskutek skanda­
licznej gospodam i aż 2 dyrektorów znalazło się 
przed bankrucłwem i od marca znajduje s'ę pod 
nadzorem sądowym. Korfanty wytęży! wszys kie 
siły, aby uratować to przedsiębiorstwo i był już na 
najlepszej drodze. Mianowicie

B. MINISTER SKARBU ZDZIECHOW SKI O B IE ­
CAŁ ZAKUPIĆ „POLSPRIT" DLA PAŃSTW . MO

nej i g o s p o d a r c z e j  p lacó w k i.  s ta ro s ta  k rz e ­
m ie n ie c k i .  z u s p ra w ie d i iw io n e m  p o czu c iem  
za d o w o len ia ,  że m a  co ś  z a s łu g u ją c e g o  na  
w id zen ie  p o k az ać .  I z a p ra w d ę ,  m u s i  się 
s p o tk a ć  z p e łn e m  u z n a n ie m ,  talk p o j ę t a  a d ­
m i n i s t r a c j a  p o w ia tu ,  k tó r a  n ie  o g ra n ic z a  
się do  zw y k łe j  |o rm a l is ty 'k i  u rz ę d o w a n ia ,  
a le  p rz ez  p r o d u k o w a n ie  c o ra z  to  n o w y c h  r e ­
a ln y c h  w a r to śc i  c h c e  s łużyć  d o b ru  o g ó l­
n e m u  i d o b r u  p o w ie rz o n e j  je j  lu d n o śc i .

W ita ła  n a s  z z a m k u  W iśn io w ie d k ic h  
g d y ś m y  p rz y je ż d ż a l i  i ż e g n a ła  p r z y  od je ź ­
d z ić  c z e rw o n o -b ia ła  c h o r ą g ie w  — n ie  s y m ­
bol z d o b y c ty  a le  sy m b o l  cyw il izac j i  po ls-
I ej n a  k re s a c h .  N iec h że  j a k o  te n  sy m b o l,  
sym b ol p o k o ju  i p racy ,  k o ły sze  s ię  t a m  on s
n a  w ieki !  »

A p o te m  w  K rz em ień cu  n a s z ła  n a s  noc. 
r o z j a r z o n a  e le k t r y c z n e m i  św ia t łam i g m a ­
c h u  l icea ln eg o ,  .leszcze o s ta tn ie  p rz y ję c ie  w 
g o ś c in n y c h  p o k o ja c h  w iz y ta to r a  d r a  P ie ­
k a rsk ie g o .  jeszcze  o s ta tn ia  w y m ia n a  / w ra -  
zoń  i sp o s trze żeń ^  o s ta n ie  s e rd e c z n e  uści- 
’ki r a k  i o s ta tn ie  s ło w a  rz u c o n e  n a m :  Nu-cli 

m e  z a p o m n i  o n a s  Lw ów . p ło m ie n n e  se rce  
ca łeg o  W s c h o d u  P o ls k i !

m y przyrzekł iśnify że nie zapomni.

NOPOLLi SPIRYTUSOW EGO I W  TEN S P O - 
SOB W Y R A TO W A Ć  PRZEDSIĘBIORSTW O KOR 

FANTEGO OD BANKRUCTWA!

Bezpośrednio przed zbrojnem wystąpieniem Pił­
sudskiego spraw a zakupna „Polspritu" przez m o­
nopol spirytusowy była już postanowiona i m iała 
być w  najbliższych dniach przeprowadzona. Tym ­
czasem w raz  padł protektor geszeftów polityków' 
chjeńskich: miffi skarbu Zdziechowski.

Nic koniec na tern.
W  „Polspririe" utopił Bank Śląski pól miljona 

złotych w zlocie których teraz nic będzie oglądał. 
Dlatego też mówią

O PO W A Ż N E M  ZACHWIANIU SIE BANKU 
ŚLĄSKIEGO

Pos. Korfanty jest obrońcą kapd  Ł ,  jako pa­
tentowany „p au y o ta1 polski wysługuje się niemiec­
kiemu kapilałowi, który bogaci się poprosili krwią 
i potem polskiego robotnika.

Dzisiaj j idnak  wyborcy Korfantego przejrzewa­
ją na oczy Opinja publiczna szerokich kół ludo­
wych na Śląsku poznała się już na „wartości" Kor­
fantego. Przecież niedawno nawet endecja śląska 
pisała w swej gazecie, że „pos. Korfanty nie może 
się pojawić pnb’icznie w  obawie przed ludem".

Tak p. Korfanty łupił skarb.
Słusznie dom aga się „Gazeta Robotnicza" roz­

pisania w yborów  nietyiko do Sejmu warszawskie-, 
go, ale także do Sejmu śląskiego i rad gminnych, 
aby życie publiczne oczyścić od takich aferzystów, 
jak poseł Korfanty i jemu podobni.

45 robotników fabryki protez bez 
pracy.

W  wojskowej wytwórni protez przy ul. Kleparow- 
skiej 27 wypowiedziano pracę 45 pracownikom. Lu­
dzie pozostali bez pracy są doprowadzeni niemal 
do rozpaczy. Po 7 iatacli pracy wyrzucono ich na 
bru|k nie dając im nawet ustawowego odszkodowa­
nia. Ten fakt dziwi tern bardziej, że wytwórnia pro­
wadzona jest nie przez kapitalistycznego wyzyski­
wacza a przez Al. S, Wojsk.

Robotnicy na znak protestu przeciwko swej 
krzywdzie nie chcieli opuścić zakładu. Przez sw o­
ich deiegatów. demapają §ię stanowczo ustawowych 
30 do 50 prock od sześciotygodniowej ptacy.

Kierownictwo fabryki pozostawiło żądania te bez 
rezultatu. '

—::(! —

BORYSŁAW
W  niedzielę 50. b. m. odbyto się na podwórzu Do­

mu Ludowego olbrzymie zgromadzenie ludowe, zw o­
łane z okazji wyboru Prezydenta Rzeczypospolitej,

, Referowali tow. Sokołowski i tow. Markowska. U- 
! chwalono jednomyślnie rezolucję domagająca się wy- 
i boru Piłsudskiego i rowiązania sejmu i senatu.

GRÓDEK JAGIELLOŃSKI.
I W  Zgromadzeniu luaoweni zwolanem przez Ko-
I initet wzięło udziat ponad 1000 ludzi, przeważnie 

włościan ze wsi okolicznych.
I O znaczeniu dokonanego przewrotu referowali tow.
, Lang ze Lwowa i inż. Krzy worączka.

Wiec zakończono uchwaleniem rezolucji i od- 
j śpiewaniem „My Pierwsza Brygada".

BUCZACZ.
W iec zwołany przez „Piastowców" na 24. maia

zmiemi się samorzutnie na wielką demonstrację ku 
czci Piłsudskiego.

! W iec zwotany był przez Zjednoczonych endeków,
:hadekóvv i witosowców. Referował znany podske-
kiewicz z taski Wilosa poseł Ostrowski. Słabiuteńska 
ta  kreatura oętała się Drzez parę taft przy socjalistach.
przy Strzelcach (wojny jednak troskliwie unikat) a 
ostatecznie sprzedała się za mandat Dojlidzis‘rzom. Osta 
tecznie swój znalazł swoich.

Humorystyczna ta figurka już swoim wyglądem 
usposobiąjąca do wesołości, nakłaniała w  swoim re­
feracie do stawiania Witosowi pomników. Zgroma­
dzeni licznie w  sali Sokola mieszczanie z Buczacza 
i chłopi z okolic twierdzili jednak, że Witosowi na ­
leżałyby się raczej baty i w czasie operetkowej 
mówki p. O. wznosili entuzjastyczne okrzyki, przyj­
mowane burzą oklasków na cześć Alarszalka Piłsud­
skiego.

Pana posła próbował poprzeć niedorostek fizyczny 
i umysłowy LewicKi. nauczyciel z Trybuchowiec, który 
osądził, że drogą lizunstwa najłatwiej osiągnie posa­
dę ayrektora szkoły w  Buczaczu. Popisywali się też 
wym ową P ierigret-Przew irski (nie oczyścił się z za­
rzutów skradzenia pieniędzy skarbowych) i prowin- ’ 
cjonainy kauzyperda Kozakiewicz. To małe ale do­
brane towarzystwo nie odważyło się poddać rezolucji 
pod głosowanie.

Przebieg zgromadzenia udowodnił, że sympatje 
zgion ad/onycn były w zupełności po stronie ducho­
wego wodza narodu J. Piłsudskiego a przeciwko afe­
rzystom i złodziejom grosza publicznego.

SCHODNICA
Dnia 26 maja odbyła się tutaj w  sali Domu 

Robotniczego Zgromadzenie ludowe, w  którem tłu­
mnie udział wzięli robotnicy Schodnicy, Urycza 

* i Kropiwnika. >
i Zgromadzenie zagaił przew. tow. Holak w ję­
zyku ukraińskim, sekretarzował tow. Gartenberg

Referat o obecnej sytuacji politycznej w ygło­
siła tow. M arkowska z Borysławia1 Następnie prze­
mawiali tow. Josefsberg i Kopilewicz.

Tegoż dnia wieczorem w  lokalu Związku zaw, 
robotnicy schoóniccy uchwalili jednomyślnie zało­
żyć oddział TUR-u, by stworzyć tu placówkę o- 
światowo-kiilturajną i szerzyć oświatę wćród 
chłopstwa górskiego.

Ofiary iekhomyślnoścl Biura pośr̂  
dnlcfisra pracy.

Biuro pośrednictwa pracy w Brzeżanach pośredni­
czyło w wysyłaniu ludzi na roboty w województwie 
pfcTcą^kieni. W warunkach płacy obiecywano zarob- 
nikoni po 4 zł. za dniówkę.

Na miejscu okazało się, że robotnicy padli ofia­
rą obiecanek, których nie dotrzymano. Płacono im bo­
wiem p:R 'ZzL dziennie. , iPonieważ z takiego zarobku ani życ ani umrzeć 
nie buło  można, robotnicy uciekali i wśród głodu 
i chłodu wracali na drugi koniec państwa

Dwaj tacy „ucieKinierzy" Bazyli Bazian i Teodor 
Kuziow ze Słobody złotej jawili się wczoraj w naszej 
redakcji. Przedstawiali oni widok godny pożałowa­
nia.

Urząd pośrednictwa pracy w Brzeżanach powi­
nien skrupulatniej spełniać swe obowiązki.
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Ulgi taryfowe przy przejeździć powrotnym z uzdrowisk krajowych.
Osobg, które w  celach leczniczych lub odpoczyn­

kowych udały się do uzdrojowisk krajowych, mogą 
przy powrocie z nich korzystać jednorazowo przy 
przejeidzie pociągami osobowemi lub mieszanemi z 
ulg następujących: w wagonach III klasy płacą po- 
polę taryfy IV. klasy, w  wagonach II klasy płacą 
połowę taryfy III klasy, w wagonach i klasy plącą 
połowę taryfy II klasy.

Za przejazd pociągiem pospiesznym uiszcza się 
oprócz op’at;i ulgowej za przejazd pociągiem osobo­
wym, opłatę dodatkową za pociąg pospieszny według 
taryfy normalnej tej klasy, w której odbywa podróż.

Ulgi powyższe można uzyskać tylko na przejazd 
od najbliższej stacji kolejowej zdrojowiska ]ub uzdro­
wiska do stacji pounotnej, jeżeli odległość między 
obu stacjami wynosi conajmniaj 100 klin. ’

Bilety ulgowe nabywa się. na podstawie zaświad­
czenia, wydanego przez zarząd zdrojowiska (uzdrowi­
ska), względnie Komisji uzdrowiskowej, a w  braku 
w danej miejscowości, tych insfytucyj przez Zwierzch­
ność gminną.

Powyższe zaświadczenia mogą uzyskać tylko te 
osoby, które przebywały w celach ieczniczych lub 
wypoczynkowych conajmniej przez 14 dni w jednym 
z  niżej wymienionych zdrojowisk (uzdrowisk). Z a­

świadczenie wyżej wymienione uprawnia do jednorazo­
wego otrzymania biletu ulgowego bądź to do stacji 
przeznaczenia (wymienionej w zaświadczeniu) bądź io 
do stacji pośredniej (na odległość co najmniej 100 kim), 
leżącej na drodze przejazdu do wymienionej w  za­
świadczeniu stacji przeznaczenia. Osoby powracające 
z niżej wymienionych zdrojowisk (uzdrowisk) znajdują­
cych się na obszarze W ojewództwa krakowskiego 
mają praw o  do korzystania z powyższych ulg: Buko­
wina (st. kok Poronin), Bystra w powiecie Bialskim (st. 
kol. Wilkowice —  Bystra), Czarny Dunajec, jabionka, 
Lipnica Mała, Lipnica Wielka i Orawkf,' (st. koi. Czar­
ny Dunajec), Krościenko (st. kol. Nowy Targ lub 
Stary Sącz), Krynica, Krzeszowice, Muszyna, Piw­
niczna, Poronin, Rabka, Swoszowice, Szczawnica (st. 
kol. Nowy Targ lub Stary Sącz), W ysowa (st. koi. 
NGrybów), Zakopane Jaszczurówka (st. koi. Zako­
pane), Żegiestów, Zdrój, Rajcza, Zubrzyca Górna, Zu­
brzyca Dolna, Podwilk i Podszkie (st. kol. Czarny Du­
najec lub Rabks Wyżna). >

W  województwie Iwowskiem: Hołosko Wielkie 
(st. kol. Lwów), Horyniec, Iwonicz, Lubień Wielki, Nie- 
mirów (st. kol. Rawa Ruska lub Jarosław), Rymanów, 
T ruskawiec.

£  sali koncertowej.
K c n c e r t  c h ó ru  „ B o j a n 4*.

Koncert T ow arzystw a śpiewackiego „Lwowski 
Bojan" spotkał się z gorącem przyjęciem publicz­
ności. „Bojan" jest to chór posiadający wielkie w a ­
lory, jak: pokaźną ilość ładnych głosów, czystość 
intonacji, inteligenlne frazowanie, piękne efekiy d y ­
namiczne, stosowane w  umiejętny sposób W prawną 
ręką u talentowanego dyrygenta tego chóru p. T ur­
kiewicza. Przy dalszej pracy może chór ten dojść 
do  pięknych wyników, przyczem podnieść należy, 
że  repertuar składał się wyłącznie z kompozycji 
ukraińskich, niekiedy bardzo ciekawych. Jako so­
listka, wystąpiła p. Sabat-Świrska, która odśpie­
w ała  dwie pieśni Stepowy ja. A rtys(ka rozporządza  
ładnym głosem, który szczególnie w  średnicy ma 
ciepłe i miłe brzmienie.

Punktem kulminacyjnym programu jednak było 
trio Es-dur dyr. W . Barwińskiegę. Kompozycja 
bardzo dojrzała muzycznie, głęboko przemyślana,

| trzyma słuchacza w  napięciu przez wszystkie trzy 
(Części. Niezmiernie konsekwentnie p rzeprow adzo­
na, obfituje w  szereg ciekawych modulacyj. W y ­
konawcami dzieła tego byli wytrawni muzycy w  
osobach pp. prof. E. Perfeckiego (skrzypce), prof, 
A. Wolfstala (wiolonczela) i dr. G. Giinsberga 
(fortepian). Po  wykonaniu tria rozentuzjazmowana 
publiczność nie szczędziła oklasków wykonawcom, 
jakotez w yw oływ ała  kompozytora.

Koncert, jako całość, należał do imprez bardzo 
udatnych, które wartoby częściej powtarzać.

Zastępca.

£iteratura, nauka, sztuka,
REPERTUAR TEATRU WIELKIĘGO W E LW OW IE.

Środa, o godz, 7.30 wiecz. „Otello", Gość, występ 
K. Junoszy-Stępowskiego i Anny Zielińskiej.

Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Wally".

] Piątek, o godz. 7.30 wiecz. „Otello". Ostatni gość 
występ K. Junoszy-Stępowskiego i A. Zielińskiej. £•

Sobota o godz. 3,30 popob „Czerwony Kapturek" 
i „Pan Kotek byt chory". Przedstawienie dla dzieci z 
udziałem Ninki Wilińskiej i Benedykta Heriza. Ceny 
zniżone popołudniowe.

Sobota o godz. 7.30 wiacz. „Powrót z wojny". 
Premiera.

2ŁPERTUAR TEATRU NOWOŚCI (ul. Słoneczna),
Środa, o goaz. 7.30 wiecz. „Orlow". Gośc. występ 

H. Milewskiej,
Czwartek, o godz. 7.50 wiecz. „Orzeł czy reszka?" 

Po raz bstatni. Gośc. występ K, Junoszy-Stępowskiego 
i Anny Zielińskiej.

Piątek o godz. 7.30 wiecz. „Orlow". Gośc. występ 
H. Miłowskśej.

Sobota o godz. 7.30 wiecz. „Ortów". Gośc. występ' 
H. Miiowskiej.

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO (uh Gródecka 2).
Środa, o goaz. 7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47". Gośc 

występ K. Bednarzewskiej.
Czwartek, o godz. 7.30 wiecz. „Fotel Nr. 47". 

Ostatni gościnny występ K. Bednarzewskiej.

„Powrót z wojny", oryginalna współczesna sztuka 
w  3 aktach Jana Wiktora Opolskiego —  odznaczona 
zaszczytnie na konkursie im. Gabrjeli Zapolskiej — 
ukaże się po raz pierwszy w  sobotę bież. tygodnia 
w  znakomitem reżyserskiem opracowaniu p. Sosnow­
skiego, z współudziałem pp. Hańskiej, Rybickiej, Mi- 
chuiowicza i Sosnowskiego.

„Nitouche", świetna operetka Hervego, ukaże się
po ' długim szeregu lat —  na scenie. Teatru 

Nowości po raz pierwszy we wtorek przyszłego ty­
godnia. Tytułową rolę odtworzy p. Haiina Rapacka.

Niespodzianka dla d ieci lwowskich. Korzystając z 
pobytu we Lwowie „cudownego dziecka" Ninki W i­
lińskiej— jako też wybitnego literata i recytatora, Be­
nedykta Hertza — urządza Miejski Teatr Wielki parę 
przedstawień, z uaziatem tych obojga artystów, a 
to w sobotę popołudniu o godz. 3.30 i w  niedzielę o  
godz. 12-tej w południe. Wystawiona będzie 3 akt. 
bajka sceniczna „Czerwony Kapturek", w nowej in­
scenizacji B. Hertza i W . Tatarkiewiczowiej —i z mu­
zyką Aleksandra Wilińskiego oraz bajka sceniczna 
,Pan Kotek był chory" w inscenizacji tej samej spółk? 

|  lutcrskiej.

wiersz, milm. 1 szpaltowy zwykle ia  tekstem 
£ .  —■11. Nadesłane Zł. —'36, w tekście 73. —'60. O G Ł O S Z E N I A m r e

Na 1-ej str. Zł. —'70 Drobne ogł. za słowo Zł. —'1 4 1 
Komunikaty Zł. —'48, zamiejscowe o 26'/, aro®^,

CYRK CDSSNY
Od dziś świetne galowe przedstawienia

Z  NOWYM PROGRAMEM
D yrek tor K. C o ssm y  z e  s w o ją  gru p ą  ty ­
g r y só w  w  n a jw ię k sz e j  atrakcji cyrk ow ej
T Y G R Y S  KRÓ LEW SK I S IR  BILJARD

JAKO JEŹD ZIEC  NA KONIU.
Z n a k o m ita  tr e su r a  n ie d ź w ie d z i p o la r­
nych o ra z  9  b erb eryjsk ich  lw ó w  z  p se m

BIAŁA  AM AZO N KA .
Ponadto  U. w span ia łych  atrakcyjnych numerów.

Środa 2/6 br. o g. 8-ej. Czwartek 3/6 b. r. święto 2 przed­
stawienia o g. 4-tej i o g 8-mej wiecz. Codziennie zwie­
dzanie dzikich zwierząt podczas karmienia od g. 10-tej 

• 481—1 rano do 1-szej w południe.

DŁUGOLETNI SOLICYTATOR adwokacko notarjalny, zdol­
ny maszynista, rutynowany tabularzysta, spad ko wiec 

poszukuje natychmiast posady. Józef Łuczka, Delatyn. 452

ZAW IADOMIENIE.
Uchwałą sądu okręgowego cywilnego we Lwo­

wie z d. 21. maja 1926 1. cz. s. 16/25 ustano­
wiony został podpisany S z y m o n  F isch , kupiec 
we Lwowie, ul. Hetmańska 24, za rz ą d c ą  m a sy  
k o n k u rso w ej firm y R oetich , S c h e in e r  i 
P o m er a n z  we Lwowie, ul. Gródecka 57 w miej­
sce zwolnionego przez sąd dotychczasowego za­
rządcy adwokata dra Jakóba Goldberga we Lwo­
wie ul. Pańska 27.

Wobec tego w zy w a m  w sz y stk ic h  d łu ż ­
n ik ó w  powyższej firmy d o  z ło ż e n ia  w s z e l ­
kich k w ot, należnych tej firmie, je d y n ie  d o  
rąk p o d p isa n e g o , gdyż kwoty ewentualnie 
złożyć się mające do rąk zwolnionego zarządcy bę­
dą nieważne, oraz podpisany zarządca unieważni 
wszelkie umowy zawrzeć się mające z poprzednim 
zarządcą a dłużnikami powyższej firmy.

Lwów, d. 29 maja 1926.
S. F I S C H

480—1 Skład futer, Lwów, Hetmańska 24.

fe&a m a n r i n i i n i p  gitarze (solo) w 16 lekcjach wy- 
tV d  II10IIUU IIIM G , uczam płynnie grać z nut pod
gwarancją. Kurs osobny 15 zł., zbiorowy 10 zł. miesięcznie. 
Zgłoszenia codziennie od 4—7 pop. pi. Bernardyński 1. 12 
II. p. Specjalista gry na instrumentach włoskich i kierow­
nik kursów s z k o ln y c h .  472—2

g M f l ^ D f  E  na r a ty  w łasnego wyrobu  
1 ' I E D U C  pojedyncze i kom pletne urzą- 

dzenia n a jta n ie j poleca  
Tflnflnhanm pracownia Jakóba Hermana 7 .
I  u U O U l m U U l  mfl0fl7VTlV « ■  84» -I l ld g d Z y iiy  S o b ie s k ie g o  18 w  p o d w ó rz u

@E3‘

Lwów - Ryneh 431
poleca  na  jgj

SPŁATY 1

KONFEKCJI
gotow ą i na m iarę
UBRANIA, PALTA  
od zł. 70 '— d a lej ia

a

m

KAM- i

(TELEFON 15 — 70) S g g
BOEmaBEElBB

S U K N A  
G A R N Y  i OBUW IE

466—5

Bezrobotnym
iezplatne ogłoszenia dla poszukujących pracy.

nie mającym biur pośrednictwa pracy przy organizacjach — zamieszczamy jednorazowo bezpłatne ogłoszenie objętości do' 10-ciu słów.

INTELIGEN.NA osoba czysta i skromna, objęłaby posadę
* od 1-go za gospodynię lub za kucharkę w lepszym domu 
najchętniej na wyjazd. Adres: Akademicka 8, II p. naprawo.

NAUCZYCIELKA wyjedzie zaraz z dziećmi, może przygo­
tować z poprawki z klas powsz. i 2 ki. gimn. z niem. 

i francuskim. Zgłoszenia do Admin. Dzień, pod >Cecha 40«.
ZREDUKOWANY maszynista od maszyn parowych poszu­

kuje jakiegokolwiek zajęcia. — Zgłoszenia pod »Maszy­
nista« do Administracji.

Zajtępca naczeln. yedakt red. odpow. EBOHISŁAW SKALAK. — Unik. Lud. Sp. T. ŁWud., Lwów. ul. L1. Sapiehy tZ7 — Teł. .496


